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Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.

Fabryka założona w 1824 r. nagrodzona 26 najwyższemi odznakami.
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Węglowe

Bracia SZYMAŃSCY
ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

ul. Koszykowa 45 m. 9. Tel. 126 56.
Godziny urzędowań od 9-ej—6-ej bez przerWy.
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MAJĄTKI ZIEMSKIE
rezydencje etc. kupno—sprzedaż.

Komisowy Powszechne Towarzystwo Handlowe
V Warszawa, Świętokrzyska 2, te*. 141-03.

$zustovoa

Juz prawie wszyscy czytelnicy wiedzą że 
najtańszym źródłem zakupu TOWARÓW /

MANUFAKTUROWYCH jest 1

JASNA 18-20. Telef. 243-80\ >, . t
która posiada wciąż duże zapasy mater- 
jałów wełnianych, pół wełn., białych po 
cenach niższych niż w urzędowym cen­
niku. Obejrzenie i sprawdzanie cen nie 

obowiązuje do kupna.

ZOFJA PFLANZ uczy TAŃCÓW SALONO­
WYCH i BALETOWYCH. 

ZGODA 8
Zapisy od 2—3 pp. i od — 8L2 w.



Humor zagraniczny.

(„Simplicissimus*, Monachjum).
U MODNEJ W RÓ ŻBITK I 

Klient. — Czy nie mogłaby mi Pani
powiedzieć, jaki będzie kurs dolara za tydzień.

Wróżbitka. — Drogi Panie, gdybym 
wiedziała, nie potrzebowałabym się męczyć
przepowiadaniem przyszłości.

(„London Opinion", Londyn)

Policjant, strzegący domu, w którym 
w ciągu nocy popełniona -została zbrodnia.

— Nikt wejść nie może.
Dziennikarz. — Panic, jestem wgsłany

przez redakcję „Ostatniego kuriera", dla 
zbrodni...

Policjant. — Przybywa Pan zapóźno. 
Zbrodnia została ju ż popełniona.

— Macie wybierać między dwoma kan­
dydatami: między djabłem i między Chry- 
stysem, którego ja  właśnie reprezentuję...

(„Passing Show", Londyn), 
Mieszkanie podoba mi się, ale nie wiem,

czy będzie podobać się mojej żonie.
Pośrednik:—Proszę Pana, teraz łatwiej

znaleźć nową żonę, niż nowe mieszkanie.

(„Notenkraker," Amsterdam).
Trocki. — Mieć władzę cara i pęzbawić 

się prawa skazywania na śmierć lub na 
wygnanie? To byłoby sprzeczne z naturą 
ludzką.

(U Traoaso, Rzym).
MÓWCA KOMUNISTYCZNY.

— Kto nazwał mię świnią? Przypomnieć
muszę, że według idei komunistycznej wszyscy 
jesteśmy braćmi!..

HUMOR i SATYRA.
KSIĘŻYC PO RÓŻNYCH CENACH.
W wigilię jarmarku wieczorem na 

rynku miasteczka przedsiębiorca rozstawił 
teleskop.

— Za pięćdziesiąt marek można oglą­
dać księżyc w  pełni z górami i dolinami!

— Mam tylko dwadzieścia pięć marek: 
— odzywa się mały chłopczyna.

— Jeżeli kawaler masz tylko połowę 
ceny normalnej', to przyjdź za dwa tygo­
dnie, jak księżyc będzie w drugiej kwadrze.

ŚRODEK NASENNY.
— Proszę o proszek nasenny. Nocy 

dzisiejszej w tutejszym hotelu ani na chwilę 
zasnąć nie mogłem.

— Bez recepty doktora takiego pro­
szku nie wydaj emy.

— Ale ja  proszę o proszek nasenny 
dla robactwa.

OSTATNIA PRÓBA.
Pan X. od wielu lat szuka i stosuje 

na swoją łysinę najrozmaitsze środki. 
W tych dniach, na proszonym obiedzje, 
służący roznoszący potrawy był tyle nie­

ostrożny, że na łysinę gościa rozlał z na­
czynia połowę sosu.

Pan domu widzi to i aż zsiniał z gnie­
wu. Pan X. zaś spojrzał łagodnie na słu­
żącego :

Sądzisz przyjacielu, że to co pomoże?

BEFSZTYK ELEKTRYCZNY.
Pan Jacenty, mieszkaniec głębokiej 

prowincji; po raz pierwszy w życiu przy­

100

jechał do Warszawy. Podziwia nadewszy- 
stko tramwaje elektryczne oraz samocho­
dy kursujące bez koni.

W godzinach obiadowych poszedł do 
restauracji:
‘ — Proszę o porcję befsztyku, ale żeby

był elektryczny.
*— Jakto, elektryczny?
— Pragnę iżby był bez konia.

UWADZE P. P. LEKARZY.
„3PER M IN  A R S”wyciąg 

jądrowy
“Stosuje się z powodzeniem przy następujących chorobach: 
neurastenji, niemocy płciowej< nieuralgjach, histerji, ogól­
nym osłabieniu, uwiądzie starczym, małokrwistości, (anejnji), 
ostrych zakaźnych chorobach i dla rekonwalescentów, przy 
chorobach serca i naczyń, arterjosclerozie, podagrze, chroni­
cznym reumatyzmie, djabecie, szkorbucie, lues’ie, tyfusie, 
influencji, alkoholizmie, morfinizmie, przy ostrych zatruciach. 

P. P. Lekarzom wysyłamy na żądanie literaturę.
Dział Organo Terapji Chemi- ADQU w 
czno-farmaceutycznej fabryki „Hild Wilnie.

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Przedstawicielstwo: Warszawa, Złota 14, m. 10. Teł. 224-27.
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Sp. Akcyjna d la  Handlu pryw.-wyw ozow ego

„EXTIMPORT”
przyjmuje zamówienia na dostawy wszelkich ilości 
i gatunków w ę g la  wagonowo i detalicznie od

I-ej tonny.
Zgłoszenia kierować: Warszawa, Zielna 46 (wejście 

od Próżnej). Telefony: 244-70, 287 35 i 287-97. Rok XVII. Nq 47 z dnia 25 listopada 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT". Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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Zakład Fryzjerski męzki
ul. Chmielna 46 — wejście z ulicy

Po gruntownym odświeżeniu salonu 
polecam się Sz. Klijenfeli. Konfort 

i dokładna praca.
Z poważaniem B. ŻYCHLIN. 

L... , ........ , ; , j

f  r. S.
SZKOLNA 8, telef. 408-58, 

b. asyst, klin, uniwersyt. (prof. Neissera, 
we Wrocławiu), Chor, skóry, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Lecz. pr. Roentgena, 
d’Arsonvala, Kromayera. Od 1—2 i 5—7.

Panie 12—1.

P ro c h y  F. Szopena do P o ls k i.
Prochy nieśmiertelnego Wiesz­

cza, dzięki któremu imię Polski 
przeniknęło do najdalszych krań­
ców świata cywilizowanego, nie po­
winny spoczywać zdaleka od Oj­
czyzny, którą ukochał ponad wszy­
stko. Strawiły go ból i tęsknota za 
krajem, któremu wystawił pomnik 
niezniszczalny w swych dziełach. 
Dziś, gdy Polska w krwawym tru­
dzie radosnym otrząsnęła się z gru­
zów niewoli, czas już najwyższy, 
aby oddano hołd należyty jednemu 
z najgenialniejszych Jej synów, 
składając prochy jego w Panteonie 
narodowym. Miejsce króla pieśni 
i muzyki polskiej jest tam na Wa­
welu obok króla poezji A. Mickie­
wicza, obok Piastów i Jagielonów, 
budowniczych wielkiego narodu. Za­
iste wy Polacy sami nie docenia­
cie Szopena, a przecież jest to 
jeden z najwspanialszych geniuszów, 
jakich ludzkość wydała — nie ustę­

puje on ani Beethovenowi, ani Wa­
gnerowi. Tak mówił do mnie w za­
pale płomiennym p. Edward Ganche, 
szczery nasz przyjaciel, pisarz, uczony 
medyk i historyk wybitny Szopena. 
P. Ganche uwielbia Szopena i mi­
łość swą dla Niego przeniósł na 
wszystko, co polskie. Czynny czło­
nek różnych towarzystw i w tej 
liczbie France Pologne, rozwija on 
energiczną propagandę na rzecz 
sprawy i muzyki polskiej. Wygłosił 
w tych sprawach na prowincji, w Pa­
ryżu, szereg odczytów, które uka­
zały się drukiem i rozeszły w dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy. Ale 
najukochańszem jego dzieckiem po- 
zostaje Towarzystwo im. F. Szo­
pena, które założył w 1911 r. 
i własnym kosztem utrzymuje- Do 
Komitetu Honorowego pod prze­
wodnictwem naszego posła w Pa­
ryżu hr- M- Zamoyskiego należy 
elita świata literackiego, artysty-
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O R Y G IN A L N E  WODY i P R O D U K T Y
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych

Jenne,rPoiXez- J. S A ID E N D O R F F  i S -k a
Warszawa, Krucza 6, tel. 230-13.

Futoa

TytujKoujhla
^WaróZaWa

Senatorska 10

Oto najlepsza żarówka!

Nowy-Świat 63.

P H I L I P S .

Warszawa, Służewska 2 
poleca: Krem tłusty „VINCA* 

udelikatniający
Poudre de riz „ Vera VIOLETTA” 
oraz P e r fu m y  w najwyższych 

gatunkach
L\riganfihypre,ldeal,Quelque8 fleurs iłd.)

i

W Ę G IE L
górnośląski

z dostawą do domu i ze zniesie­
niem do piwnicy

FOREIGN TRADE
SIENKIEW ICZA 10

Telefony: 510-11, 271-23, 270-74, 
82-39, 147-36, 72-89. 154-92,109-50

'N ow ootw orzony N ajprzystępn . w W a rs za w ie "
Magazyn K onfekcji D am skie j i M ęsk ie j

Anszyc i Gierwatowska
Nowogrodzka 12. Tel. 177-00.
Drugi dom od Kruczej, sklep przy 

bramie Nowogrodzka 12.
Duży wybór Trykotaży i Bielizny. 
Towar w najlepszych gatunkach. 

Ceny Sukien o 25% zniżone.

cznego i muzycznego w Paryżu*). 
Duszą Towarzystwo jest oczywi­
ście sam p. E. Ganche, który stoi 
na czele Komitetu czynnego wraz 
z słynnym kompozytorem M. Ra- 
vel i G. Roulleaux-Dugage. Towa­
rzystwo urządza odczyty, obchody, 
koncerty, wydaje rzeczy związane 
z twórczością lub żywotem Szope­
na. Pracuje nad założeniem w Pa­
ryżu muzeum Szopenowskiego. Wre­
szcie co rocznie (od r. 1911) or­
ganizuje ono pielgrzymki na grób 
F. Szopena w rocznicę jego zgonu. 
Na podniosłą acz skromną tę uro­
czystość składają się mowy, recy­
tacje i śpiew wykonany przez wy­
bitnych artystów francuskich. W tym 
roku p. Camille Le Senne wygło­
sił piękną charakterystykę muzyki 
Szopena, p. E. Ganche zajął się 
oświetleniem uroczej sylwetki Jane 
Stirling, która opiekowała się wie­
szczem przy końcu jego życia. 
P. G. Migot wyraził hołd geniu­
szowi naszego rodaka w imieniu 
młodej muzyki francuskiej.

Szlachetna myśl przewiezienia 
zwłok wieszcza do Polski—i może 
na Wawel — zasługuje na jak naj­
żywsze poparcie. Imieniem naszych 
rodaków pozwolimy sobie wyrazić 
tu naszemu przyjacielowi francu­
skiemu szczerą wdzięczność za Jego 
piękną inicjatywę. Nie wątpimy, że 
zarówno inteligencja i świat lite­
racko - artystyczny w Polsce, jak 
i nasze Ministerstwo Kultury nie 
zaniedbają niczego dla realizacji 
tego wzniosłego projektu.

Paryż. E. Woroniecki.

*) M. Barres, H. de Regnier, hrabina 
de Noailles, panie A- de Polignac, Lauth 
Sand, kompozytorowie G. Charpentiers, 
Th. Dubois, G. Faure, Hr. Rabaud, Uź- 
dor sekretarz wieczysty Akademji Sztuk 
Pięknych, minister oświaty L. Berard, 
dawni ministrowie E. Clementei, J. Nou- 
lens (prezes France • Pologne), Ch. M. 
Couyba, E. Herriot, szereg wybitnych 
krytyków, pisarzy, dyrygientów orkiestry, 
artystów, jak C. Bellaigne, A. Brisson, 
A. Carre, L. Claretie, C. Cheyillard, 
A. Messager, W. Mickiewicz, H. Dobrzy- 
cki, W. Gille, R. Hahn, J. Normand, 
G. Pierne, F. Plaute, A. Radwan, J. Re­
szke, Rhene Baton, K. Woźnicki, N. Bou- 
langer, G. Turpin, bar. Carra de Vaux 
M. de Fleury.

4MI*



Prochy F. Szopena do Polski

P. E dw ard  G anche. P rezes T o w a ­
rz y s tw a  im. F ryde ryka  Szopena w Pa­

ryżu. P ie lg rzym ka do roczna  na grób  Szopena. P. E. Ganche w yg ła sza  mowę.

Z cyklu wielkich żywotów.
A U G U S T  ROD IN.

(Wy&fóna książka o wielkim rzeźbiarzu francuskim)*

Powrót do wielkich twórców 
jest zawsze rzeczą ożywczą. W dzie­
łach ich skupia się tyle życiodajnej 
energji, że poza wielką rozkoszą 
estetyczną otrzymuje się wiele pod­
niet życiowych. Wielcy twórcy im­
ponują wolą, cierpliwością, pracą, 
nieustępliwością. Przeważnie obce 
im są łatwe sukcesy. Sławę swoją 
wypracowują w trudzie i znoju. Je­
dyną ich rozkoszą jest możność 
tworzenia. A jak są skromni w swo­
jej dumie. Na pozór nieprzystępni 
i zamknięci posiadają dusze świę­
tych i rozmodlonych poetów, kon­
tem plujących wielkie dzieło przy­
rody. Ich życie — to bohaterski 
wysiłek dźwigania swojej jaźni w co­
raz wyższe regiony człowieczego 
poznania, to rozbudowywanie serca 
w dobroci, miłosierdziu, to ćwicze­
nie duszy w zbożnej, samotnej mo­
dlitwie.

Mimo cierpienia z ludzi tych 
promieniuje jakoś dziwna radość. 
I dlatego wszyscy zbliżają się do 
nich, jak do krynic ożywczych. Bu­
dzą zainteresowanie, ale również 
napawają jasnością swoich serc. 
Kto bowiem nie stawał się lepszym, 
obcując z tworem Michała Anioła? 
Komu nie rozśpiewało się serce 
najczystszą słoneczną jasnością pod 
akompanjament Beethovenowskiej 
symfonji? Kogo nie pociągał wielki 
Rodin, twórca „ Myśliciela “ i »Mie­
szczan z Calais*?

Człowiek wnikliwy po otrzyma­
niu wrażeń szlachetnych i pięknych 
pyta się zawsze o przyczyny, skąd 
pochodzą te a nie inne uczucia. 
Analizuje swoje stany duszy, szuka 
w twórcy czynników, działających 
w ten a nie inny sposób. Po kon­
templacji szlachetnych linji rzeź­
biarskiej twórczości Rodina napewno

A. RODIN. P oca łunek.

nieraz przychodziły nam do głowy 
tego rodzaju pytania. Odpowiedzieć 
pa nie jest trudno. Trzeba znać 
twór danego artysty do dna. Poznać 
Rodina wszechstronnie nie jest rze­
czą łatwą. Z tej racji zapewne 
p. Olwid uprzystępnił polskiej in­
teligentnej publiczności książkę Rei­
nera Marji Rilke pt. „Augustę Ro­
din*. Jest to pierwszy tom z cyklu 
zamierzonego wydawnictwa p. t. 
„Wielkie żywoty*. P. Olwid prze­
kład swój poprzedził „przedsło- 
wiem*, w którem mówi:

„Reiner Marja Rilke nie jest 
Niemcem. Augustę Rodin nie jest 
Francuzem. Obaj są zjawiskami 
etycznemi, drogowskazami nie w pły- 
tkiem znaczeniu pedagogicznem, 
obaj są przęsłami ku najwyższym 
uświadomieniom".

Przedsłowie to, jak widzimy, 
jest oryginalne, gdyż odrzuca poję­
cie narodowości tak Rodina, jak 
i Rilkego. Nie należy tego jednak 
brać zbyt dosłownie. Nikt już 
w Europie nie zaprzecza narodo­
wych pierwiastków w twórczości 
każdego artysty. Z narodowości wy­
zwolić się nie można, gdyż jest ona 
związana organicznie z naszą jaźnią. 
I dlatego mimo wszystko książka 
Rilkego jest niemieckim zachwytem 
nad francuską gracją twórczości 
wielkiego Rodina. Francuz, Polak, 
Włoch inaczej by zareagował na 
piękno Rodinowskiej rzeźby. Nie 
znaczy to, że książka Rilkego nie 
jest ciekawa. Przeciwnie. Warto 
jest, by zapoznał się z nią i polski 
czytelnik. Należałoby może tylko 
podkreślić jej niemiecki charakter. 
Psychika Rilkego wychowana w kon­
templacji najwyższych wartości ety-
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Z cyklu wielkich żywotów.

A. RODIN. M yś lic ie l.

cznych zbliża się do Rodina od 
strony tych właśnie zagadnień. Po­
kazuje męstwo jego ducha. Uwy­
pukla walkę tego tytana z oziębłem 
otoczeniem. Trzeba było bowiem 
wielu lat, by poznano się na bo­
skim genjuszu jego rzeźby. Rzeźby

Rodina odrzucano przecież z wy 
staw. I to te, które w przyszłości 
stały się chlubą genjuszu plasty­
cznego francuskiego.

Jak francuskim jest Rodin w swo­
im tworze, wystarczy spojrzeć na 
jego „Pocałunek* lub figurę „L’age 
d’airain“. Takiej śpiewności gestu, 
takiej miękkości linji, takiej ciepło­
ści płaszczyzn nie da żaden Nie­
miec.

I dlatego znakomity socjolog nie­
miecki, autor „ P ieniądza " prof. 
Georg Simmel na uniwersytecie ber­
lińskim, wyjaśniając studentom ró­
żnice poglądu na świat francuskiego 
i niemieckiego, nawoływał do ba­
cznego obejrzenia Rodinowskiej 
„L'age airain*. Widział on w tej 
rzeźbie radosne wyzwoliny człowie­
ka. Nietschański nadczłowiek wyda­
wał się mu zbuntowanym niewolni­
kiem.

Książka Reinera Marji Rilkego 
dobrze wprowadza w kontemplację 
dzieł Rodina. Służy również zna­
komicie sprawie pogłębienia ety­
cznych zainteresowań w człowieku. 
Polak przeczyta ją i poszuka idco- 
logji stycznych. Bo i wśród nas 
żyją głęboko zaciekawienia etyczne, 
wychowane przez nasz romantyzm. 
Czerpiemy ze sztuki nietylko war­
tości estetyczne. Szukamy najgłęb-

Z cyklu wielkich żywotów.

A. RCDIN. M ieszczanin z C a la is .

szych objawień człowieczeństwa. 
Każdy twórca staje się w duszach 
naszych nosicielem wiecznej żywej 
prawdy. W romantyzmie bowiem 
przez długie lata widzieliśmy naszą 
arkę przymierza między dawnemi 
i nowemi laty.

Dr. Z. M.

Powrót komisji specjalnej z Moskwy.

Po uzyskaniu od Rosji so w ie ck ie j zw ro tu  p rzew ażne j częśc i b ib ljo te k i Z a łusk ich  o raz ca ­
ło ś c i zb io ró w  T o w. P rz y ja c ió ł Nauk w raz z niemal w szystk iem  rękop isam i icennie jszem i 
drukam i cz ło n ko w ie  kom isji spec ja lne j w ró c ili do k ra ju  w obec tego , że następne je j 
posiedzenie  odbędzie s ię  dop ie ro  w lutym  r. 1923. Na d o łączon e j ilu s tra c ji s iedzą 
w p ierw szym  rzędzie  od s tro n y  le w e j ku p ra w e j pp.: p ro f. J. S iem ieński, p ro f. St. 
Tu row sk i, m in is te r pe łnom ocny O lszew sk i, p ro f. St. P taszyck i i p ro f. M. Handels- 
man; w 2-g'm  rzędzie  s to ją  pp.: mec. W. K rypsk i, dr. L. Bernac.d , dr. S t. Rygiel, dr. 

E. Kuntze, Ed. C h w a lew ik  i S t. Pom arański.

Pamiątkowe Album.

Dnia 11 b. m. 1922 r. d e le g a c ja  Z jednoczonych 
Polskich S tow arzyszeń  z Od. hr. Zam oyskim  
na cze le  z ło ż y ła  a rty s ty c z n ie  wykonane a l­
bum przez Łop ieńsk iego  d )  Muzeum W o j­
ny w Paryżu z powodu podp isan ia  rozejm u 

w Com piógne 1918 r.
Fot. Saryusz Wolski.
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Prace portrecistki kobiet Jadwigi Jaroszyńskiej.

P o r tre t  hr. Z.

Portrecistka kobiet art. mai. Jadwiga Jaroszyńska.

Jeśli rozpoczniemy poszukiwania 
„artystki - malarki* takiej, która 
najlepiej potrafiła odmalować swą 
płeć, to takiej nie znajdziemy. 
Kobietę najpiękniejszą i najbrzydszą 
stworzył mężczyzna. To, co znamy 
z dziejów sztuki od najstarszych 
czasów po dziś dzień — jest tego 
nie dającem się zachwiać stwier­
dzeniem.

„Zachwyt* tak niezbędny przy 
wszelkiej twórczości, mógł owładnąć 
tylko mężczyzną.

Pędzlom kobiecym pozostał „pan 
stworzenia" — jakże marnie wy- 
wiązały się z tego.

Nie dorównując powołaniu, ma- 
nierowały wzór, z fryzjerska trefiły — 
idealizując, robiły „pięknego* męż­

czyznę, albo tworzyły sentymental­
nego niedołęgę, wywracającego oczy 
ku księżycowi, a w braku tej pla­
nety — głupkowato adorującego 
pierwszą lepszą gwiazdę ziemską — 
taką codzienną.

Ale pozostał jeszcze poza apo­
teozą, poza syntezą świat zwykły: 
portret.

Tutaj kobiety znalazły ujście 
dla swych istotnych przymiotów. 
Czy to będzie: Lebrun, czy Rosalba 
Carriera, czy nasza Boznańska — 
wszystkie zostaną w sztuce, ponie­
waż wniosły w nią swych dusz ma­
jątek, ponieważ zbogaciły twórczość 
ludzką.

** *

Pani Jaroszyńska jest w naszej 
sztuce przykładem niezwykłym. Pra­
wie bez szkolnego przygotowania, 
sama bez nauczycieli, trafnym in­
stynktem się kierując, doszła do 
tych rezultatów w malarstwie, jakie 
już wielokrotnie mieliśmy sposo­
bność oglądać na wystawach.

Zdobyła styl, bardzo rzadką rzecz 
u artystów wogóle, a u kobiet wręcz 
niespotykana. Wszystko, co wycho­
dzi z jej rąk, posiada umiar, takt 
artystyczny, niema tam nowinek, 
czy eksperymentowania, ale jest 
zawsze trafny stosunek do zadania. 
To, czego pragnie, czego chce — 
to osiąga. To nie jest malarstwo 
wiecznie obiecujących arcy-talen­
tów. Ona realizuje, zaraz zaspakaja 
nasze pragnienia, — nie naraża na 
czekanie — najczęściej zawodne.

Warunki artystyczne, jakiemi roz­
porządza, usposobienie, tempera­
ment pozwalają mniemać, że stała­
by się doskonałą malarką duszy 
dziecka, — tej tak niesłychanie po­
nętnej krainy, u nas zupełnie zanie­
dbanej, a wreszcie w całej nawet 
sztuce mało po dziś dzień wyzy­
skanej.

Portrety pięknych pań, którym 
służy jej pędzel, należą do naj­
lepszych u nas obecnie.

Władysław Wankie.

J. JAR O S ZYŃ SK A. A u to p o r tre t,
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N iem cy w o b e c  cudzoz iem ców .
(Korespondencja własna z  Berlina),

Swego czasu korespondent warszaw­
ski „Vossische Zeitung" wyraził obawę 
i zarazem przestrogę, że niektóre gazety 
poznańskie i śląskie piszą tonem, który 
spowoduje w Polsce z pewnością „po­
grom nie tylko żydów, ale również i Niem­
ców". Obawy p. Behrmana szczęściem 
dla naszego honoru były płonne P. Behr- 
mann nie zwraca wielkiej uwagi na ton, 
w którym piszą poważne gazety berliń­
skie i bawarskie o cudzoziemcach, znaj­
dujących się na ziemi niemieckiej? 
W „Deutsche Allgemeine Zeitung" czyta­
liśmy onegdaj dosłownie:

„Berlin je s t rajem cudzoziemców. 
Na ulicach dźwięczna mowa niemiecka 
tonie w gardłowych i syczących dźwię­
kach obcych. Miasto już nie jest wła­
snością berlińczyków. Domy i place, fa­
bryki i automobile, hotele i fabryki, tea­
try i magazyny są przeważnie w obcych 
rękach. Był czas gdy nad cudzoziemcem 
w Niemczech wisiał nieustannie miecz 
Damoklesa i można go było za pomocą 
małego oficjalnego dokumentu wydalić 
o byle jaką drobnostkę. Niestety wszyst­
ko się zmieniło".

Mniej zjadliwie, ale podobnie w tre­
ści wyrażają się inne gazety, a mało 
uświadomiony czytelnik niemiecki wyo­
braża sobie w końcu, że rzeczywiście 
przyczyną jego nędzy i opłakanej sytua­
cji, przyczyną drożyzny, braku mieszkań, 
spadku" marki je s t „przeklęty cudzozie­
miec". Kupując dwa funiy masła w skle­
pie, narazić się można na uszczypliwe 
uwagi, że „tylko cudzoziemiec" może so­
bie na to pozwolić. Antyszambrując po 
urzędach mieszkaniowych, słyszy się od 
rozgoryczonej wiecznemi obietnicami pu­
bliczności, że „tylko cudzoziemcy" do- 
stają mieszkania. Panna sklepowa mru 
czy pod nosem: „W końcu nas samych 
wykupią cudzoziemcy" — a że je s t stara 
i brzydka, można sądzić, żeby się wcale 
o to nie gniewała. Na ulicy, gdy ktoś 
mówi obcym językiem, małe chłopcy 
krzyczą za nim „Auslaender" i wykrzy­
wiają się. Dotychczas to jeszcze zawsze 
nie tak bardzo szkodliwe, ale jeżeli nę­
dza będzie zwiększać się w stosunku do 
spadku waluty, jeżeli nie znajdzie się 
rozsądny głos, który powstrzyma od tej 
naganki na cudzoziemców, rozgoryczenie 
może przybrać rozmiary nieobliczalne 
w skutkach. Szykanowany na każdym 
kroku Anglik czy Amerykanin, o poczu­
ciu tak  wybitnem swojej godności naro­
dowej, rzuci do śmiecia gałązkę oliwną, 
z k tórą przeważnie tu przyjechał, a wznie­
ci znów pochodnię nienawiści. Widocz- 
nem to jest z głosów podróżujących i wra­
cających do ojczyzny Angiosasów, któ 
rzy odradzają swoim ziomkom od wypra­
wy do Niemiec i skarżą się na wyzysk, 
niesumienność i brak uczciwości. Nie­
którzy z nich podnoszą, że wobec różni­
cy waluty nie mieliby nic przeciwko te­
mu, by wjeżdżających opodatkować na 
cele cierpiącej ludności, dzieci i starców. 
Ale protestują przeciwko temu, że każdy 
hotelier i właściciel sklepu uważa za 
swój obowiązek skubać ich, ile się da. 
Zyski te z nich ściągnięte „idą do i tak 
pełnych kieszeni".

A dla uspokojenia reportera „Allge­
meine Zeitung" muszę, jako przeszłorocz- 
nym pobytem doświadczona cudzoziem­
ka, powiedzieć, że raj wyobrażam sobie 
inaczej. Nie chcąc inaczej muszę Berlin 
nazwać, przynajmniej czyśćcem, w którym 
cudzoziemiec pokutuje za winy popeł­
nione i niepopełnione. W „raju" tym 
na 365 dni w roku sto przynajmniej spę­

dza się na wędrówce po różnych amtach, 
prosząc o pozwolenie bądźto pobytu, 
bądź zamieszkania, wynajęcia meblowa­
nego pokoju, pozostania w mieszkaniu, 
pozwolenia na zapłacenie podatku, po­
zwolenia na wyjazd, a skończywszy tour­
nee, rozpoczyna się ją  na nowo dla przy- 
dłużenia ubiegłych pozwoleń. Jak „Daily 
Mail" donosi, wMonachjum niedawno za­
sądzono kobietę cudzoziemkę, która za­
kupiła więcej rzeczy niż potrzebowała 
w jeden dzień, na 18 dni więzienia 
i 70,000 marek kary. Bez paszportu przy 
sobie, można się narazić na różne nie­
przyjemności.

Jedno je s t tylko pewne. Wszystkie 
zakazy, finansowe obciążenia, pretensje 
do wyższych cen w kolei i zaprowadzone 
już zwyżki w teatrach stosują się do cu­
dzoziemców bez względu na ich walutę. 
Że jednak wielu z nich umie sobie ra ­
dzić i żyje wbrew wszystkim zakazom, 
tak jak im się podoba, to dowód, że są 
sposoby, na które trzeba pieniędzy i... 
odwagi. A ci cudzoziemcy, którzy jej 
nie mają lub korzystać z tych sposobów 
nie chcą, a nie są absolutnie do pobytu

Jak podróżuje się teraz przez oceany.

Na olbrzym im  o k rę c ie  tra n s a tla n ty c k im  pan ie  u żyw a ją  kąp ie li w luksusow ym  basenie .

na niegościnnej ziemi niemieckiej zmu­
szeni, powinni uczynić zadość żądaniu 
„Allgemeine Zeitung" i wynieść się, nie 
czekając wydalenia. Ale przytem może 
się zdarzyć Niemcom to, co swego czasu 
Wiedeńczykom, którzy biadali: „Die Ju- 
den, die wir brauchen, koennen, wendern 
aus, und die die wir nicht wollen, blei- 
ben uns". Przy takiem traktowaniu osta­
ną się tylko ci, których właśnie za „nie­
pożądanych obcych" uważać należy.

Berlin. 6. Gr.

W ujaszek am erykańsk i z dw iem a „m isse cz -
kam i .
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Polska eskadra reprezentacyjia na lotnisku w Zurichu.

r

Z lotu naszych oficerów ponad A lpam i,

P od  s k rz y d ła m i z w y c ię z k ie g o  „B re q  ie t ’ a* w idz im y : 1) P o d p u łk o w n ik —p ilo t  R a ysk i— 
d o w ó d c a  e s k a d ry . 2) K a p ita n  — o b s e rw a to r  F ilip o w ic z . 3) K a p ita n  — p i lo t  K rz y c z - 

kowskl. 4) Porucznik — p i lo t  G e d g o w d .

Udział Polski w Alpejskim 
locie okrężnym.

12 sierpnia o g. 12 w południe wy* 
leciały trzy płatowce wojskowe polskie 
typu Breguet o sile 300 koni każdy z War­
szawy — na międzynarodowy konkurs 
lotniczy w Szwajcarji.

Lecieli: dowódca konkursowej eska­
dry, podpułkownik Rayski, były lotnik 
w armji tureckiej, syn emigranta i żoł­
nierza Sadyka Paszy; obserwator ppłk. 
Rayskiego — kapitan Filipowicz Czesław, 
bajończyk; kpt. Krzyczkowski Józef, ka- 
niowczyk; por. Gedgoud Ignacy, murmań- 
czyk; wreszcie sierżanci Kobur i Kłosinek.

Nad Alpami po raz pierwszy miał 
szybować polski aeroplan. W r. 1913 
pierwszy Chavez odważył się Alpy prze­
lecieć i zginął u końca lotu na równinie 
D nnodosalli.

Zawsze niemal chmury zalegają nad 
górami, często niższe, niż niektóre szczy­
ty. Lecąc nad chmurami, lotnik nie widzi 
„gruntu* i lądując musi przebijać ich 
mgłę, wśród której roztrzaskać łatwo 
aeroplan o przytajony w mgle zrąb ska­
listy.

Pod chmurami lecąc, lotnik natrafia 
na ściany gór, wrosłe w powałę z chmur
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Polska eskadra reprezentacyjna na lotnisku w Zurichu

Na lo tn isku  w D iib e n d o rffie .

i lawirować musi wąwozami górskiemi, 
zwieszającemi się w gardziele ślepe, co 
nie jest łatwe przy szybkości stu kilku­
dziesięciu kilometrów na godzinę.

** *
Na lotnisku Diebendorff pod Zuri- 

chem zameldowało się do lotu kilkanaście 
szwajcarskich aeroplanów, 2 polskie, 4 
czeskie, 3 francuskie. Jedynie Polacy 
przebyli powietrzną drogę na swych solid­
nych „Breguetach". Czesi, Belgowie, 
Francuzi przywieźli „maszyny" koleją. Ci 
ostatni śliczny leciutki myśliwski jedno­
osobowy „Spęd" o sile 300 koni.

Szwajcarzy postawili na konkurs swe 
lekkie i zwrotne Fokkery, Zeppy, Heu- 
rioty. Robią one do 220 kim. na godzinę, 
gdy naśze Breguety tylko 180 kim. Ale 
miała być zastosowana formułka, uwzglę­
dniająca szybkość i wagę aeroplanu. Ta­
kie warunki lotu zakomunikowano do 
Warszawy. I już w Szwajcarji „jury" po­
stanowiło formułki nie stosować.

A no — trudno!...
** *

Pięć dni oślizgłych i chmurnych mija 
w oczekiwaniu pogody. 6-go września ra­
no wreszcie postanowiono lot zacząć. 
Jest jednak chmurno. Śmierć, przytajona 
w graniach niebotycznych, w gęstych 
plastronach mgły mlecznej, zęby na do­
linę Diebendorffu szczerzy. Nikt z gości 
cudzoziemskich lecieć natychmiast nie 
chce. Będą czekać pogody; mają pra­
wo jej czekać przez dobę. Lecą tylko 
Szwajcarzy — ci już setnie oblatali teren 
i jeden jedyny cudzoziemiec — Polak, 
ppułkownik Rayski.

Marszruta: Zurich— Thun (105 kim.), 
Thun — Belliurona (120 kim.), Belliuro- 
na — Zurich (130 kim.).

Razem — 355 kim. przez Jungfrau 
i przez Finsterarhorn, przez Sf. Gotarda 
przełęcze, z północnej strony na połu- 
dniową i z powrotem — dwukrotnie wa­
żąc lot nad zrębami grzbietów najwyż­
szych.

Zuricb — Tbunl — ppłk. Rayski leci 
pod dachem z chmur, smyka wąwozami 
górskiemi, dwukrotnie zawraca, aż dociera 
do nizinnego Thun, lecąc doliną rzeki.

Tbun — Belliurona! —  ppłk. Rayski 
wylatuje „nad dach" z chmur, biorąc 
4.500 metrów. Ale pogoda włoskiej strony 
sprzyja. Ląduje w Belliuronie w słone­
cznym blasku z lazurowego nieba, zostały 
po pieczarach skalnych zwały chmur 
krwi chciwe.

Więc gratulacje. Jedyny cudzozie­
miec! Kieliszek wina. Dalej!

St. Gothard spotyka śmiałka skłębio­
ną armją chmur, mgławic i obłoków.

Wyżej i wyżej mknie mazowiecki 
„Breguet* i nigdy się nie kończy zdradli­
wa pomgła.

5.500 metrów!
Aeroplan płynie nad morzem chmur.
Gdzie Zurich?
Samotny człowiek szybuje w prze­

stworzu „100 mil od brzegu i 100 mil 
przed brzegiem".

Powrót historycznych zabytków.

D z ia ła  zam kow e R a d z iw iłłó w  z N ieśw ieża , z w ieku XV, XVI i XV II, rew indykow ane  z Rosji, 
tym cza so w o  zn a jdu jące  s ię  w podw órcu  Zam ku k ró l, w W arszaw ie . Fot. A. Brzozowski.

Kołuje, zbacza aeroplan. Półtorej już 
godziny trwa ten groźny menuet ze śmier­
cią. A gdy zbraknie benzyny? A gdyby 
zaciął się motoi? — wtedy nurek w chmu­
ry i straszliwe uderzenie siłą 300 koni 
o granit.

Jest wreszcie „dziura”. A z niej bły­
snęła radośnie szmaragdowa równina. 
Spracowany lotnik i aeroplan lądują w rzą­
dowym folwarku Witrueill.

Tu ci dziś kres, Ikarze benzynowy.

* * *
A przecież na drugi dzień rano, gdy 

na lotnisko w Diebendorffie wśród zgro­
madzonych tłumów spłynął znaczony 
w amarantowe kwadraty samolot ppłk. 
Rayskiego, powitał go grzmot oklasków. 
Okazało się, że jedyny cudzoziemiec, 
który dnia uprzedniego ruszył, po za 
ppłk. Rayskim z Belliurony, Francuz, 
kpt. Echart. zginął; ciało jego w dniach 
następnych wydobyto i wyprawiono do 
Francji.

Pierwsze trzy nagrody wzięli szwaj­
carzy, ale zuchwałemu Polakowi na pa­
miątkę śmiałego lotu „jury" wręczyło 
złoty zegarek (jako że dary dawała Szwaj­
caria) z odpowiedniemi wyrytemi datami 
i napisem.

Jak potem kpt. Krzyczkcwski przy­
sporzył jeszcze jeden listek wawrzynu, 
waląc z chmur gipsową bombą w wyma­
lowanego Zeppelina i biorąc miejsce za­
raz po trzech Szwajcarach (gdy Czesi 
znaleźli się na 12-em, a Francuzi na 
15-em miejscu), jak potem trzy polskie 
aeroplany frunęły do Paryża i jak ich 
tam przyjmowano, jak wreszcie, wciąż 
powietrznym szlakiem, wróciły do domo­
wego ogniska i Mokotowskich hangarów — 
pisać by na wołowej skórze o tern.

Tedy ciekawi niech zapytają ich sa­
mi. Wszak są tu między nami w War­
szawie. I czasem nawet chodzą po ziemi.

M. W.
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Wybitni pisarze i artyści polscy z 1865 r.

G rupa w yb itn ych  p isa rzó w  i a r ty s tó w  po lsk ich  z 1865 r. A. G ro ttg e r , Tursk i, Szu jsk i, S zyna lew sk i, H o ffm an , Ja roszyńsk i, M a te jko , 
Lubow ski, Be-łc ikow ski, B a łu ck i, Cynk, F ilip i, Szym ański, K o ts is , A nczyc , Rzewuski, G o s tko w sk i, W ysp iański, G adom ski.

CENNA PAMIĄTKA.
W zbiorach nestora naszych komedjopisarzy, Edwarda Lu­

bowskiego, znajduje się cenna fo togra f ja  z 1865 r., przedstawia­
jąca grupę ówczesnych wybitnych pisarzy i artystów. Z  te) grupy 
jedynym  przy życiu dziś został Edward Lubowski, sędziwy autor 
tylu komedji i dramatów, które przez długie lata bawiły i wzru­
szały teatralną publiczność polską, a o których niesłusznie dzi­
siejsi dyrektorzy teatrów nie chcą sobie przypomnieć.

Dając reprodukcję tej rzadkiej pamiątki, uprosiliśmy Ed­
warda Lubowskiego o objaśnienie. Sędziwy pisarz, zarazem wy­
próbowany przyjaciel „świata", nie odmówił naszej prośbie. Oto 
jego słowa:

Rok 1865, taka cyfra na kamie­
niu, przy którym zebrało się nas 
kilkunastu, jako w wilję rozejścia 
się w świata różne strony. Austry- 
jacy pozwalali na formowanie od­
działów powstańczych, na ich mu- 
stry na Błoniach Krakowskich, bo 
serdecznie pragnęli dokuczyć Mo­
skalom, ale gdy oddziały po sto­
czonych utarczkach przedarły się 
na granicę Galicji, aresztowali ich 
i osadzali w więzieniu na Zamku lub 
w kryminale.

Smutno nam było, bo czuliśmy, 
że może poraź ostatni zebraliśmy się 
w bratnią i serdecznie przyjacielską

gromadkę. I tak się też stało. A kie­
dy pomyślę, że z całego tego grona 
ja jeden jeszcze żyję, ja jeden do­
czekałem się wskrzeszenia naszej 
Ojczyzny, to jednak, mimo wszystko, 
muszę się nazwać szczęśliwym.

Więc z lewej strony, pochylony 
tuż przy Józefie Szujskim, Artur 
Grottger, genjalny malarz, znako­
mity karykaturzysta, a przytem ser­
deczny, ukochany przez wszystkich 
człowiek. Jego wesołość, rozmowa 
pełna dowcipu i oryginalnych spo­
strzeżeń, zachwycały wszystkich. 
Tuż przy nim Józef Szujski, wy­
trawny i słynny historyk, najzacniej­

szy człowiek, który przewodniczył 
nam wszystkim, to jest całej ów­
czesnej młodzieży w Krakowie. Syn 
jego zginął jak dzielny żołnierz pod­
czas wojny światowej w Bajonie, 
w chwili gdy rozwijał sztandar Pol­
ski. W tyle za nimi Turski literat, 
Jaroszyński malarz, Hoffman mu­
zyk, Szynalewski malarz, tuż obok 
Matejko oparty o fotel, na którym 
siedzi Bełcikowski, autor dramaty­
czny, obok którego tuż zaraz Ba­
łucki komedjopisarz, tuż nad Bału­
ckim niżej podpisany — a dalej 
Cynk malarz, Kotsis malarz, Szy­
mański utalentowany aktor, Filipi 
rzeźbiarz, który zginął tragiczną 
śmiercią, Wyspiański rzeźbiarz, oj­
ciec słynnego poety, Gadomski rze­
źbiarz i Anczyc autor dramatyczny.

Muszę poprzestać na samem 
wyliczeniu nazwisk, albowiem szcze­
gółowy opis życia tych wszystkich 
uczestników chwili popowstaniowej 
nie byłby objaśnieniem tej ryciny, 
ale epizodem historycznym, wy­
magającym głębszego podłoża.

Edward Lubowski.
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Gmach Tow. Kredytowego Ziemskiego.

Fot. St. Brzozowski.T o w a rz y s tw o  K re d y to w e  Z iem skie.

Gmach I-wa M y t .  ZiBmsk. i  Muzeum Naioflowego.
Czy ziemianie zgodzą się na tę ofiarę?

Od jednego z naszych obywateli 
warszawskich otrzymujemy list na­
stępującej treści:

„Szanowna Redakcjo!
Jako stały czytelnik „Świata*, po­

zwalam sobie zwrócić uwagę W. Pa­
nów na następującą sprawę:

Przeprowadzane obecnie w To­
warzystwie Kredytowem Ziemskiem 
reformy zmieniają gruntownie ustrój 
i władze Towarzystwa i co za tern 
idzie, także i użytek gmachu Dy­
rekcji Głównej tegoż Towarzystwa, 
położonego na rogu ul. Kredytowej 
i Mazowieckiej.

Gmach ten w przeważnej części 
zajęty ma być przez banki i insty­
tucje handlowe (cały parter fron­
towy—przez Bank Ziemiański, cała 
zaś część od ul. Mazowieckiej wy­
dzierżawioną ma zostać firmie wVe- 
sta* i innym), a tylko część I go 
piętra od ul. Kredytowej pozosta­
wioną ma być resztkom władz daw­
nej Dyrekcji Głównej i Komitetu 
Towarzystwa.

Z powyższego wynika, iż: 1) bu­
dynek ten stracił w dużej mierze 
swe dawne przeznaczenie i jest 
tylko w części dzisiaj Tow. Kred. 
Ziemskiemu potrzebny; 2) że ten 
prawdziwie piękny i monumentalny 
budynek przez zamierzone jego zu­
żytkowanie (szyldy i t. p.) bez­
sprzecznie może zostać gruntownie 
zeszpecony.

Gmach Dyrekcji Głównej Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego 
nadaje się wyjątkowo swem położe­
niem w sercu miasta i pobliżu Za­
chęty, następnie wyglądem i budo­
wą (przy minimalnych przeróbkach 
wewnętrznych) do pomieszczenia 
w nim, i to w najkrótszym czasie, na­
szego MUZEUM NARODOWEGO, 
mieszczącego się obecnie w ukry­
tym, trudno dostępnym punkcie, 
zgoła na ten cel się nie nadającym, 
a z którego niewiadomo dokąd i kie­
dy przeniesionem być może.

Stowarzyszeni Ziemianie, których 
własnością jest ten gmach, oddaliby 
przeto Odrodzonej Ojczyźnie ol­
brzymią usługę i zasłużyli się wiel­
ce wobec przyszłych pokoleń, prze­
znaczając swój gmach na pomie­
szczenie Muzeum Narodowego. Zro­
bić to mogą, gdyż na ulokowanie 
dzisiejszych władz Towarzystwa Kre­
dytowego, archiwum i t- d. wystar­
czy inny, znacznie mniejszy budy­
nek, który łatwo uzyskaćby można 
prywatnie lub przy pomocy Rządu, 
ewentualnie nawet przy użyciu fun­
duszów z zapisów na Muzeum Na­
rodowe, a w ostateczności przy 
zużyciu na ten cel skrzydła gma­
chu od ul. Mazowieckiej, które 
i tak, według obecnych zamierzeń, 
ma być różnym firmom wydzierża­
wione, a w którym, przy pozosta­
wieniu na parterze Banku Ziemiań­

skiego, przejmującego w dużej czę­
ści dawne agendy Towarzystwa, 
z łatwością dałoby się umieścić na 
piętrach resztki dawnych władz Dy­
rekcji i Komitetu. W ten sposób 
cały wielki gmach frontowy pozo­
stałby do użytku Muzeum Narodo­
wego, któremu na bardzo długie 
lata wystarczyłby w zupełności.

Nie wątpię, iż Stowarzyszeni 
Ziemianie, od których decyzja za­
leży, chętnie na powyższy projekt 
zgodziliby się, ktoś powołany jednak 
musi wystąpić z inicjatywą i myśl 
tę im poddać, a sądzę, iż nikt tego 
lepiej uczynićby nie był w stanie, 
niż W. Panowie za pomocą swego 
poczytnego pisma*.

Sądzimy, że projekt powyższy 
nie powinien przeminąć bez echa. 
Byłoby to przecież nad wyraz przy­
krym, gdyby jeden z niewielu pięk­
nych, monumentalnych gmachów, 
jakie posiada Warszawa, został ze­
szpecony szyldami i stał się hała­
śliwą siedzibą banków i przedsię­
biorstw handlowych. Ziemiaństwo 
nasze zawsze miało szlachetne am­
bicje i tym razem również z pew­
nością nie dopuści do takiego aktu 
wandalizmu. Gdy zaszczytna misja, 
którą przez wiek cały spełniało Tow. 
Kredyt. Ziemskie, przez zmianę wa­
runków, dobiegła kresu, likwidacja 
winna stać na poziomie dawnych 
zasług.

w
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Teatry Warszawskie.

T e a trP o lsk i: „Zmartwychwstanie*, 
fantazja dramatyczna ku czci Ada­
ma Mickiewicza — K. H Rostwo­

rowskiego.

Nawiązywanie do wielkiej ide- 
ologji narodowej, budowanie po­
mników na fundamencie najczystszej 
polskiej filozofji, — którą jest ro­
mantyzm Mickiewicza, idea mesja- 
nizmu, „trzecie królestwo* ducha 
Krasińskiego,—stanowi najtrudniej­
sze zadanie z punktu widzenia cią­
głości tradycji artystycznej i two­
rzenia psychiki zbiorowej.

Każdy, kto podejmuje ten trud, 
wyniesiony z głębin własnego prze­
życia i zatroskania o teraźniejszość, 
ma prawo do posłuchu i szano­
wnego uznania. Bo istotnie,—cytu­
jąc słowa Rostworowskiego — „tak 
wiele gnoju pcha się nam do gar­
dła*, na tak straszliwej miel źnie 
osadziły nas lata wojny i zamętu, 
że tchnienie wielkiej myśli Mickie­
wicza, sprowadzonego chociażby 
mechanicznie z wyżyn Improwiza­
cji i Trybuny ludów na „babyloń- 
skie pomięszanie* języków rozmai­
tych partyj, stronnictw i koteryj, 
musi wytworzyć świadomość, iż 
wbrew krótkowidztwu dnia i na­
miętnościom chwili pali się jednak 
pochodnia sumienia zbiorowego, 
która prędzej czy później rozjaśnić 
musi oczy zaślepionym i umiłowa­
nie części przemienić w umiłowa­
nie całości.

Wysiłek Rostworowskiego w kie­
runku stworzenia syntezy dnia dzi­
siejszego należy uznać za pracę 
najszlachetniejszą. Wyraża się w nim 
przedewszystkiem to jedyne i cenne 
przekonanie, że nie wolno pracy 
minionych pokoleń — pracy ducha 
i idei — pracy najczystszej i przez 
naród dotąd nie przetrawionej, od­
rzucać, jak łachman do lamusa tra- 
dycyj, aby na jej miejsce stawiać 
rozmaite „Fufy*, preteksty egoi­
zmu, głupoty, zapalczywości i sob- 
kostwa.

Ideologja Mickiewicze zawisła 
w próżni. W okresie hegeljańskiego 
odrodzenia ludzkości, po wielkich 
przewrotach rewolucyjnych, zastę­
powała ona przed Europą nietylko 
ducha ale i ciało niepodległej Pol­
ski. Nie było państwa naszego na 
karcie kontynentu, ale państwo to 
budowano na spiżowym fundamen­
cie cierpienia, aby przetrwało i wcie­
liło się w narastające pokolenia 
wolnych niewolników.

Nowy dyrektor administracji 
Teatrów Miejskich.

P. T ro ja n o w sk i, nowy d y re k to r  z a rz ą ­
d za ją cy  T e a tró w  M ie jsk ich w W a r­

szaw ie .

W twórczości Wyspiańskiego 
ideologja romantyzmu nabrała bar­
wy bezpośredniego czynu. Stało 
się z nią to, co w djalektyce cza­
su i zdarzeń nazywa się urzeczywi­
stnianiem tezy przez antytezę. Wy­
spiański nawiązał do Mickiewicza, 
aby mu się przeciwstawić; mesja- 
nizmowi Polski przeciwstawił In- 
tegralizm polski. „Precz z poezją 
ruin* — wołał, dość było winkelry- 
dyzmu narodów, „Polska musi być 
jako państwo*.

Romantyzm ducha przekształcił 
genialny artysta w konkretność 
przeczuwanego czynu. Nikt tak su­
miennie, ani tak głęboko nie wsłu­
chał się w żywe tętno narodu. 
Pogrom romantyzmu stał się w kon­
strukcji Wyspiańskiego urzeczywi­
stnieniem romantycznego programu. 
Najbliższe lata po „Weselu" i „Wy­
zwoleniu* przekonały nas, że in­
stynkt narodu słusznie postawił 
Wyspiańskiego w rzędzie swoich 
wieszczów.

Rzeczywistość teatru Wyspiań­
skiego, chociaż ubrana w formy 
symbolu, a oparta nierzadko o naj­

łatwiejszy realizm aż nadto dobrze 
znanych postaci, biła obuchem 
w głowę, jako zdradliwe wydanie 
prawdy. Nie było dla niego żadnej 
tajemnicy w duszy współczesnej, 
a każda wstydliwość wyciągniętą 
została na prokrustowe łoże ana­
lizy i poetyckiej wizji.

Polska rzeczywista „dostawała 
w pysk* i rumieniła się aż do ser­
ca. Ale została przeorana. Wielkie 
ziarno ideologji mickiewiczowskiej, 
rzucone w próżnię ciała, wzrosło 
czerwonym kwiatem w dziele Wy­
spiańskiego. Od niego znaczy się prze­
łom w naszej orjentacji psychicznej, 
on też pozostał dotąd jedynym wy­
chowawcą „nowoczesnego Polaka*.

Rostworowski do Wyspiańskiego 
nie nawiązuje. Jego zamiłowania, 
wszystkie tęsknoty i zamyślenia, 
szły wstecz ku przezwyciężonym 
prawdom. To, co ziarnem w „Zmar­
twychwstaniu", co źródłem na­
tchnienia i węgielnym kamieniem 
światopoglądu, to już nawet nie ro­
mantyzm Mickiewicza z „Ksiąg Piel- 
grzymstwa" i z „Trybuny ludów*. 
Mickiewicz jest w tym dramacie 
tylko nazwą, ornamentem, cytatą. 
Rostworowski, może podświadomie, 
ale w każdym razie szczerze, głę- 
boko i bez pasji, poszedł na służbę 
do Krasińskiego. Z tego należy 
zdać sobie sprawę, aby zrozumieć 
szereg nieporozumień, jakie wyni­
kły na gruncie „Zmartwychwstania*.

Rostworowski staje pełen prze­
rażenia, z utajoną groźbą na ustach 
wobec splątanej rzeczywistości dnia 
dzisiejszego. Więc jakto? — na to 
jest Niepodległość i państwo, aby 
było tyle swarów, nienawiści, krzywd 
i walk? Gdzie jedność narodu, gdzie 
owo „Kochajmy się"—nie staropol­
skie, ale metafizycznie ujęte? Poe­
ta woła o sumienie narodu. 1 su­
mienie to uplastycznia w wizji 
Mickiewicza, który zstępuje z co- 
kółu krakowskiego pomnika. Mi­
ckiewicz chodzi po Polsce, zagląda 
do dworu szlacheckiego, do sali 
balowej, krąży po krużgankach Wa­
welu i wygłasza kazania do naro­
du. Niestety, wszystko, co mówi, 
chociaż jest niemal dosłownie z Mi­
ckiewicza,—nie jest Mickiewiczem.

Wyspiański, wprowadzając w „Wy­
zwoleniu* — genjusza, nie użył ani 
jednej cytaty z dzieł wieszcza, a je­
dnak stworzył żywą i prawdziwą 
postać poety. Rostworowski, cho­
ciaż nadużywał do granic niearty­
stycznych wiersza poety, stworzył— 
Krasińskiego. Przyczyny tej niesa­
mowitej metamorfozy, która prze­
mawia tylko za duchową uczciwo­
ścią autora, nie umiejącego się na­
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giąć do wymyślonego programu, 
leżą bardzo głęboko w rasowej, 
żywiołowo-religijnej organizacji du­
chowej Rostworowskiego.

Rostworowski w przeciwstawie­
niu do Wyspiańskiego jest obcym 
swojej rzeczywistości. Nie rozumie 
jej, nie chce o niej nic wiedzieć, 
gardzi nią i jest nieszczęśliwy wła­
sną troską. Nie umie zdobyć się 
na to, aby myśl Wyspiańskiego, 
„Polska musi być jako państwo* 
posunąć o krok dalej, rozważyć i na 
szalach dzisiejszego zamętu spra­
wiedliwie rozmieść ć. Spieszno mu 
do „trzeciego królestwa", o którem 
marzył, wieścił i przepowiadał Kra­
siński. Po królestwie ciała i duszy 
musi nastąpić królestwo ducha. 
Epoka Ś - go Jana już jest blizko, 
a ci, którzy stoją na okopach świę­
tej Trójcy i ci, którzy—jak w prze­
pięknej bajce opowiada Mickiewicz— 
wdzierają się do sali królewskiej, 
niszcząc i tratując wszystko, — mu~ 
szą pojednać się pod hasłem Gol- 
lilee vicisti. Bo „człowiek graniczy 
o miedzę z narodem, naród z ludz­
kością6, ludzkość z nieśmiertelno­
ścią. „A Polska musi być nietylko 
na ziemi, lecz i w niebie*.

To jest ideologja Krasińskiego, 
którą głosi Rostworowski w „Zmar­
twychwstaniu6. — Ale ta ideologja, 
chociaż wywoływała silne protesty 
Słowackiego i potępienie Mickiewi­
cza, mogła mieć uzasadnienie w epoce 
porozbiorowej. Polska żyła wówczas 
duchem i można było walczyć o zje­
dnoczenie jej w duchu. Ale teraz 
jesteśmy „jako państwo6. Obręcze 
żelazne spadły z rąk narodu a z nie­
mi i obręcze mesjanizmu. Misty­
cyzm jest ostem cierpienia, albo 
kwiatem ekstazy, indywidualnym, 
albo zbiorowym. Ale mistycyzm, 
jako wyraz narodowego optymi­
zmu, — a takim musi być wbrew 
wszystkiemu moment odrodzenia 
państwowego, — jest nieporozumie­
niem, jeżeli nie nadużyciem.

Ten mistycyzm w ujęciu Ro­
stworowskiego graniczy niemal ze 
spirytyzmem. Na scenie pojawia 
się już nie duchowość i idea, ale 
duch-upiór Mickiewicza, który bez 
potrzeby mięsza się w nowe spra­
wy i dobrze ich nie rozumie. Bo 
czyż można na chwilę przypuszczać, 
aby Mickiewicz, który w „Trybunie 
ludów6 złożył dowody takiego ge­
niuszu politycznego, mógł przez 
chwilę sądzić, że trzeba i należy 
organizować naród pod hasłem 
„Kochajmy się"; że nawet te dzi­
siejsze, tak ciężkie swary i kłótnie 
nie mógł uważać za Manę, Tekel, 
Fares na tablicy narodowego bytu? 
Mamy prawo walczyć między sobą.

bo tylko tak możemy być „jako pań­
stwo*, rozwijać się i doskonalić. 
„Trzecie królestwo6 nie jest z te­
go świata, a ten, który nem je na­
rzuca, jest ekstatycznym romanty­
kiem, zabłąkanym w sferę rzeczy­
wistości życia.

Rostworowski nie stworzył syn­
tezy, ani w niczem nie powiększył 
ideologji zbiorowej. Jego „Zmar­
twychwstanie6 piękne, chwilami pod­
niosłe, poetyckie, bardzo często 
naiwne i nazbyt proste, w żadnym 
razie nie może sobie rościć prawa 
do ogarnięcia dzisiejszej rzeczywi­
stości. Zagadnienie sumienia, bę­
dące „alfą i omegą* fantazji dra-

Z teatru Nowości.

P /S e n d e ck i, znany a r ty s ta  ope re tkow y, 
reżyse r te a tru  N ow ośc i, w jedne j w lep­
szych swoich k re a c ji w ,,B a ja d e rze “  Kali- 
mana. O pe re tka  ta  zaw dz ięcza  jego 

reżyse rji w yb itne  powodzenie.

Fot. St. Brzozowski.

matycznej, mówi i za mało i za 
dużo. Należało je rozłamać, zajrzeć 
do wnętrza, wypruć z dogmatyki 
i liturgji i postawić twardo na dzi­
siejszym gruncie.

Ale ta sprawa przechodzi siły 
autora. Jest ona napewno najtru­
dniejsza z tych, jakie stają przed 
polskim pisarzem dramatycznym: 
ująć polską teraźniejszość w nowej 
formie ideowej i w nowym kształ­
cie formalnym. Kto to uczyni, bę­
dzie budowniczym nowej rzeczywi­
stości artystycznej.

Z temi zastrzeżeniami, dzieło 
p. Rostworowskiego jest utworem 
poważnym, z szlachetnego ukutym 
kruszcu. Poza pierwszym obrazem, 
który jest raczej rymowaną publicy­
styką, dalsze części wibrują wielką 
poetycznością. Mało w nich bezpo­
średniości wizjonerskiej, ale tak 
często zapala się gorące serce ar­
tysty, że ze wzruszeniem słuchamy 
przypowieści Mickiewicza, ciężkich 
zwierzeń starego ojca lub Przywód­
cy. Fantazji dramatycznej brak ak­
cji; kolejność obrazów mogłaby być 
dowolna, a idea utworu zostałaby ta 
sama. Wyczerpuje się ona i określa 
w każdym obrazie z osobna. Są to 
jakby warjanty na ten sam temat.

Nużąca jest ciągła i niewolnicza 
zależność od tekstu Mickiewicza 
w wersyfikacji Wyspiańskiego. Jest 
tego tak wiele w dramacie, że aż 
zacierają się granice między indy­
widualnością autora, a tern, z czego 
on czerpie. W tej wierności formalnej, 
mającej zastąpić istotne ogarnięcie 
postaci Mickiewicza, wyraża się in- 
tellektualizm Rostworowskiego. Jest 
on dość silny, aby interesować, 
ale rewelacyjnym nigdy nie będzie.

Teatr Polski udźwignął ciężar 
„Zmartwychwstania* na ramionach 
najlepszego wysiłku. Inscenizacja, 
reżyserja, sceny zbiorowe, dekoracje 
i światło, — wszystko razem skła­
dało się na przedstawienie w wiel­
kim i poważnym stylu. I aktorzy, 
od Brydzińskiego w roli Mickiewi­
cza, do najdrobniejszej kreacji epi­
zodycznej, czynili wszystko, aby 
ułatwić zrozumienie i powodzenie 
utworu. A jednak „Zmartwychwsta­
nie* nie miało powodzenia, chociaż 
jest jednem z najciekawszych wido­
wisk teatralnych, chociaż wypłynęło 
z istotnych zainteresowań artysty­
cznych. Klęska Rostworowskiego 
jest wyrazem braku zrozumienia dla 
wielkich zagadnień psychiki po­
rozbiorowej. Klęska to niezasłużona 
i smutna. Tern smutniejsza, że wina 
niepowodzenia nie w całości spada 
na publiczność teatralną.

E. B.
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Jak bolszewicy rozpropagowali w Rosji wiadomość o przyjściu do zdrowia W. Lenina.
Według Lustracji „Prawdy", wydawanej w Moskwie przez komisarjat do spraw propagandy.

P o s e d z e n ie  mos' ie w sk ie g o  ce n tra ln ego  s o w ie tu  kom isa rzy  lu dow ych  pod p rzew o dn ic tw em  Lenina.

Lenin na ło n ie  rodz iny . Na ko lanach  żony Len ina . K rupsk ie j z domu, je j s io s trz e n ic a . 
Na ła w c e  s iedz i có re czka  s tró ż a .

Dowód rzekom ej pop u la rn o śc i Lenina: na 
m urach W enec ji ręka  sym pa tyka  komunizmu 
n a m a lo w a ła  nazw isko  Lenina, Jako h a s ło  dnia.
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Wywczasy Lenina.
Według ilustracji bolszewickiej „Prawdy", wydawanej w Moskwie.

Lenin w  to w a rz y s tw ie  żony w y le g u je  się  na s ło ńcu . U g ó ry  w idz im y lune tę , przez 
k tó rą  sa m odz ie rżca  R os ji kon tem p lu je  cuda n a tu ry .

LENIN I S T A LIN . Rozm owa dw óch kom isa rzy  ludow ych  na te m a t: „m y  na s tra c h  
wsiem burżu jom , m ro w o j poża r rozdu jem “ .

Wywczasy Lenina.

Kiedy Lenin poważnie zachorował 
i z Berlina do Moskwy pomknął nieznany 
extra słynny dr. Klemperer—prasę świała 
obiegła wieść, że dni Lenina są policzone.

Prasa emigrancka rosyjska na ten 
tem at staw ia różowe horoskopy i szerzyła 
najfantastyczniejsze baśnie, jak  np., że 
trupa Lenina w drodze na Kaukaz, dokąd 
udawał się na kurację, wyrzucono z po­
ciągu i t. p.

Irytowało to niepomiernie bolszewi­
ków — to też usilnie poczęli kolportować 
ostatnio zdjęcia z życia Lenina — mające 
wykazać, że ukochany „Iljier" je s t żyw 
i zdrowy.

Czytelnicy „Świata* mogą przekonać 
się z tych fotografji, jaką  idyllę propaganda 
bolszewicka tworzy z domowego życia 
czerwonego samodzierżcy rosyjskiego.

Będziemy mieli lokomotywy 
własnego wyrobu.

Warszawska Spółka Akcyjna Budowy 
Parowozów.

Dnia 18 b. m. zarząd warszawskiej 
spółki akcyjnej budowy parowozów urzą­
dził dla przedstawicieli prasy pokaz swo­
ich bal fabrycznych, warsztatów i biur. 
Kierownikiem tego olbrzymiego przedsię­
biorstwa je s t prof. inż. Zygmunt Sochacki. 
Kompleks budowli mieści się przy ul. Ko­
lejowej

Główny gmach fabryczny, zbudowany 
cały z żelazo-beton u, mieszczący halę mon­
tażową, posiada 2G0 metrów długości, 
czyli przeszło ćwierć kilometra. Zaopa­
trzony je st w olbrzymie dźwigi ruchome 
o nośności 40,000 kilogramów, które wiel­
kie parowozy przenoszą z jednego końca 
hali na drugi. Jest to największa hala 
fabryczna w Europie Potężny miot paro­
wy w kuźni mechanicznej posiada ciężar 
kilkunastu wagonów.

Kotły parowe o wydajności przeszło 
1,000 koni mechanicznych,’ zaopatrywane 
są automatycznie w węgiel bez udziału 
rąk ludzkich ze zbiornika o wysokości 
5 pięter i mieszczącego w sobie 1*'O wa­
gonów węgla.

Wszystkie maszyny są najnowszej 
konstrukcji, co pozwala na wykonanie 
parowozów, niczem nie ustępujących za­
granicznym.

Fabryka pracuje wyłącznie na p o ­
trzeby polskich kolei państwowych i przez 
pierwsze 4 lata równocześnie z budową 
nowych parowozójw wykonywać będzie do­
datkowo naprawy główne parowozów i ten­
drów.

W arszawska spółka akcyjna budowy 
parowozów je s t przedsiębiorstwem, sfi- 
nansowanem wyłącznie tylko przez pol­
skie kapitały. Dąje pole pracy 2,000 lu­
dzi Wypuściła już ze swoich warsztatów 
100 parowozów z naprawy. Jako placówka 
krajowego naszego przemysłu, winna zna­
leźć wdzięczne poparcie. K erownictwo jej 
zapowiada na rok najbliższy doprowadze­
nie produkcji do tego stanu, by koleje 
nasze mogły otrzymać do użytku od 120 
do 150 nowych parowozów rocznie łącznie 
z tendrami.
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Jan Dąbski, p rezes syndyka tu  d z ienn ika ­
rzy , jeden z p rzyw ódców  P. S. L. obrany 

ponownie do Sejmu.

Z pośród dziennikarzy i publi­
cystów, którzy zostali wybrani 

do Sejmu i Senatu

Z. S adzew icz , re d a k to r ,, G aze ty  Po­
ranne j 2 g ro sze “ , w yb rany*do  Sejmu.

S t. Posner, dz ienn ikarz, p u b lic ys ta , ś w ie ­
tny  znaw ca  f i lo z o f j i p raw a , soc jo log , 

w ybrany do Senatu.

B. K oskow ski, w yb itny  
p u b licys ta  p o l i t y c z n y ,  

w sze d ł do Senatu.

B. L im anow ski, sen jor 
po lsk ich  d z ia ła c z y  n ie­
p o d leg łośc iow ych , dzien­
n ika rz , p u b lic ys ta  i h i­
s to ryk , w ybrany do Se­

natu.

S t. K oz ick i, pub licys ta  
i p o lity k , w yb rany do 

Sejmu.

W ł. R absk i, znany p ub li­
cys ta  św ie tny  k ry ty k  te ­
a tra ln y  i pe łen  te m p e ra ­
mentu m ów ca, w yb rany do 

Sejmu.

S t. W yrzykow sk i, znany 
d z ia ła c z  ludowy i pub li­
c y s ta , w ybrany do Sejmu,

0 ra m  mówią w Warszawie?
Prasa teatralna jest zawsze źle uspo 

sobiona względem publiczności. Przy każdej 
okazji, a często bez okazji, mówi się i co 
gorsza pisze, żo publiczność jest wybitnie 
niekulturalna, że bojkotuje prawdziwy 
wielki repertuar, nie ma zrozumienia dla 
swoich wieszczów, że nie warto nic zrobić 
dla tej publiczności, bo zawsze pozostanie 
taką, jaką jest, nieznośną warszawską 
publicznością, która spóźniasię na pierwszy 
akt i wychodzi przed końcem widowiska 
z szumem i hałasem, gdyż musi wziąć 
udział w wielkim wyścigu do garderoby, 
po okrycia... Oczywiście prasa ma rację, 
prasa ma zawsze rację, a jeżeli zdarzy 
się, że racji nie miała, to któż jej to 
powie. Czy publiczność ma prawo głosu. 
Publiczność jest jak te biedne dzieci, na 
które wszyscy się gniewają i w szkole 
i w domu, a którym gniewać się na 
starszych nie wolno.

Tylko, gdy dzieci podrosną, wolno mi 
znęcać się nad innemi dziećmi — a pu­
bliczność nigdy nie dorośnie do arcydzieł 
rodzimej sztuki.

Ostatnio powstała w warszawskiej 
prasie wrzawa z powodu wystawienia 
przepięknej sztukiRoztworowskiego „Zmar­
twychwstanie".

Na drugiem przedstawieniu było za­
ledwie dziewięćdziesiąt osób, i niewiele 
więcej na następnych... A dramat jest 
bardzo mocny i wartościowy, gra znako­
mita, wystawa świetna.

W takich warunkach dyrektorowi nie 
pozostaje nic innego, jak popełnić samo­
bójstwo w okienku nie wyprzedanej kasy, 
zaś kierownikowi literackiemu przerzucić 
się do kina — albo jąć  dogadzać gustom 
publiczności przy wyprzedanej kasie 
i uspokojonem sumieniu...

Spotkałem jednego z moich przyjaciół, 
znanego bywalca teatralnego, który nie 
opuścił dotąd żadnej premjery, nawet 
najbardziej klasycznej.

Wszcząłem z nim rozmowę na temat 
teatralny. Wiadomo, że nigdzie się nie 
mówi tyle o teatrze, co u nas.

Chwaliliśmy unissono toalety Messalki 
i jej szyk bajaderowski, mówiliśmy o wdzię­
ku Ćwiklińskiej i jej włosach, o najno­
wszych ploteczkach za i przed kulisowych, 
o tern, czy prawdziwy kochanek dram a­
tyczny powinien się żenić a prawdziwa li­
ry czno-dramatyczna powinna mieć dziecko.

Dla ludzi zajmujących się polityką 
takie rozmowy są wprost kojące, a dla 
ludzi nie interesujących się polityką jest 
to źródło poważnych problemów...

Wkońcu zapytałem przyjaciela, czy 
gonie przeraża i nie martwi wstyd, jakim 
się okryła warszawska publiczność.

— Przecież to straszne—zacząłem na 
„Zmartwychwstaniu"...

Lecz przyjaciel nie pozwolił mi 
dokończyć.

— To nie wstyd, przeciwnie, to jest 
zaszczyt. — Spojrzałem zdumiony.

— Wszyscy oburzacie się i oburzacie 
jedynie. A zastanowił się kto, przynajmniej, 
ile kosztuje bilet do teatru.

— Kilka do kilkunastu tysięcy. Ale 
to nie gra roli, na innych sztukach jest 
pełno.

— Właśnie, na inne sztuki chodzi do 
teatru wojenna maguaterja, królowie dewiz 
i księżniczki walut Chodzi się na „Banco", 
bo to pikantne, chodzi się na operetkę, 
bo to wesołe, chodzi się nawet na „We­
sele Figara", bo to z francuskiego. Ale 
na „Zmartwychwstanie" nie pójdzie żadna 
hrabina manufaktura, ani margrabina 
dolar. Na „Zmartwychwstanie" musi pójść 
ktoś z prawdziwej, niefałszowanej, istotnej 
inteligencji. Nie koniec na tern, ten inte­
ligent musi być zamożnym człowiekiem. 
Sądzę więc, że wysoce pocieszającym 
faktem jest dla Warszawy, iż około dzie­
więćdziesięciu osób dziennie, osób inteli­
gentnych może sobie pozwolić na bilet 
do teatru. Przypuszczam, że dla autora 
musi być ogromnie przyjemnie dowiedzieć 
się o podobnym fakcie—i że świadczy to 
za publicznością, a nie przeciw niej!

J.
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Stowarzyszenie artystów w Poznaniu.

Zarząd  S tow arzyszen ia  A rty s tó w  w Poznaniu. Od lewej s trony 
siedzą pp. W róblew ski i C zarnocki, s to ją  pp. A. W ęclew ski 

i B ogusław ski.

W nowo przebudowanym salonie S tow arzyszen ia  A rty s tó w  po­
zyskuje Poznań nader m iłą p laców kę ku ltu ra lno -a rtys tyczną .

Fot. W. Dworzaczek, Poznań.

Stowarzyszenie Artystów.
Poznań, w listopadzie.

Druga ta co do daty powstania in­
stytucja artystyczna, która jeszcze przed 
wojną istniała, jako poważna placówka 
narodowa i kulturalna, przechodziła różne 
koleje, secesje, rozłamy etc. Brakło jej 
sprężystego i energicznego zarządu, bra­
kło lokalu odpowiedniego.

Od roku jednak, po zreorganizowa­
niu kierownictwa, po wybraniu nowego 
zarządu, sprawy wzięły lepszy obrót — 
życie odezwało się żywszem tętnem i oto 
Stowarzyszenie Artystów, pomimo, że nie 
uzyskało żadnych subsydjów rządowych, 
potrafiło własnym sumptem, li tylko 
dzięki energji kijku jednostek, przebudo­
wać skromny lokal przy placu Wolności, 
M1 14-a na bardzo przyzwoity, wszelkim 
wymaganiom odpowiadający, współczesny 
salon.

W dniu 12 b. m. nastąpiło otwarcie 
wystawy jesiennej w nowym już salonie.

Niezwykłe zainteresowanie wzbudziła 
ona wśród poznańskiej inteligencji, która 
przez bardzo liczny udział w tym werni­
sażu stwierdziła swe uznanie dla sym­
patycznej drużyny artystycznej. Wśród 
obecnych zauważono wiele najwybitniej­
szych osób ze świata naukowego, literac­
kiego, artystycznego, prasy, ziemiaństwa, 
inteligencji miejskiej etc.

Pod względem wartości artystycznej 
obrazy i rzeźby odznaczają się o wiele 
lepszym doborem, aniżeli na wystawach 
poprzednich. Eksponatów jest niewiele, 
ale widać było, że jury dość surowo są­
dziło, bo zgłoszonych płócien było bardzo 
dużo.

Następujący artyści wystawili swe 
prace: pp. Augustynowicz, Batycki, prof. 
Beer, Bratkowski, Bogusławski, Graczyń- 
ski, Wlastimil Hofman, prof. Hanytkie- 
w/cz, Heimrat, Alfons Karpiński, Nowic­
ki, Masłowski, Malinowski, Podlaszewski, 
Szmyt, Wywiórski, Leon Wróblewski i Wojt­
kiewicz. Kilka prawdziwie pięknych rzeźb 
i plakiet wystawił p. Haupt.

O popularności i uznaniu, jakie zdo­
byli sobie artyści powyżsi, świadczą po- 
przy twierdzane tabliczki z napisem „sprze­
dane", widniejące niemal przy wszystkich 
obrazach. Wogóle salon Stowarzyszenia 
Artystów pod tym względem stał się do­
skonałym pośrednikiem pomiędzy świa­
tem artystycznym a publicznością.

Zarząd obecny składa się z artystów- 
malarzy pp. Czarnockiego (prezesa) i Bo­
gusławskiego (sekretarza), oraz p. A. Wę- 
clewskiego (wiceprezesa). Ten ostatni, 
jako miłośnik i protektor sztuki, oddał

Poświęceni© kamienia węgielnego pod budowę 
warsztatów kolejowych.

Dnia 17 b. m. odbyło  się pośw ięcenie kamienia węgielnego budujących się w a rs z ta ­
tó w  ko 'e jow ych w Źb ikow ie  pod Pruszkowem, przy udziale min. kolei p. Marynow-

skiego, dyrekc ji ko le jow ej i p row adzących ro b o ty  inż. M artensa i Daaba.
Fot. Saryusz Wolski.

Stowarzyszeniu bardzo wielkie usługi 
przez postawienie go na stopie racjonal­
nej, przez wprowadzenie ładu do gospo­
darczej części wystaw etc. Tylko jego za- 
biegliwości zawdzięcza Stowarzyszenie 
rozszerzenie i przebudowę lokalu. Wiele 
zasług położyła reszta zarządu, zwła­
szcza p. Bogusławski, jako sekretarz, 
i p. Wróblewski.

Na Boże Narodzenie rozegrana bę­
dzie 3-a loterja, na którą Stowarzyszenie 
zakupuje wiele cennych obrazów.

D.
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Ś. p. Erazm Majewski.

Delegacja polska na IV Międzynarodową Konferencją Pracy 
w Genewie.

Dnia 15 b. m. zmarł w Warsza­
wie w 64 roku życia ś. p. prof. 
Erazm Majewski. Zasłużył s'ę on 
dobrze naszej nauce. Wzbogacił 
dorobkiem swoim archeologię, etno­
grafię, socjologję i ekonomję spo­
łeczną. Jako przyrodnik ś. p. Erazm

Ś. p. Erazm  M a jew sk i.

Majewski zasłużył się również książ­
kami swojemi o charakterze popular­
nym. Niektóre z nich, jak „Dr. Mu- 
chołapski*, na długie lata pozostaną 
świetną lekturą dla młodzieży, a na­
wet i dla starszych.

Najwięcej polemik wywoływały 
jego prace z dziedziny sociologji 
i ekonomji społecznej. Ś. p. Erazm 
Majewski napisał „Kapitał*, jako 
odpowiedź nowożytną na marksow- 
ską książkę pod powyższym tytu­
łem, która stała się dla pewnych 
kół ewangelją mądrości gospodar­
czej. Praca ta została przełożona 
na język francuski. W pewnych ko­
łach wywołała zainteresowanie. Naj- 
walniejszą jednak zasługą ś. p. Era­
zma Majewskiego jest redagowen;e 
„Światowida" i „Wisły". Czasopi­
sma te stały prawie że wyłącznym 
jego wysiłkiem intellektuolnym i wy­
chodziły za jego fundusze. Majew­
ski przez całe życie gromadził róż­
nego rodzaju zabytki archeologi­
czne. Bogata jego kolekcja znajduje 
się obecnie w posiadaniu Warszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego.

Urodził się on w r. 1858 w Lu­
blinie, jako syn bogatego przemy­
słowca. Spadek po ojcu dał mu 
możność rozwinięcia pracy nauko­

D e leg ac ja  po lska  na IV M iędzynarodow ą K o n fe re n c ję  P racy w G enew ie. S iedzą: p ro f. 
S t. J. O ko lsk i, d e le g a t p ra co d a w có w , — F. S oka l, p ie rw szy  d e le g a t rządow y, D e lega t 
Rządu do Rady Adm. M iędz. B iu ra  P ra cy ,—J. O k o ło w ic z , drugi del. rząd ., Dyr. Urzędu. 
E m ig rac., M. D obrzyńska, s e k re ta rk a . S to ją : M. J a s trz ę b o w s k i, rze czo zn a w ca  p racod aw . 
Nacz. W ydz. P racy  C e n tr. Zw . Przem .. Handlu, Fin. i G órn .,—Z. S kokow sk i, rzeczoznaw cy 

rządow y, s t. re f.  Min. Pr. i Op. S p c ł., — A n d rze j T e lle r, del. rob ., red. ,,M e ta lo w c a “ .

wej dla samej nauki. Bibljografja 
jego dzieł zawiera dobre kilkaset 
tytułów. Najważniejsze z nich: 
Słownik nazw zoologicznych i bo­
tanicznych, „Powiat stopnicki pod 
względem przedhistorycznym*, „Hi­
poteza Kosinny o germańskiem po­
chodzie indoeuropejczyków a pra­
wda naukowa*, „O kurhanach ze 
szkieletami barwionemi świata nad­
czarnomorskiego*.

Ostatnio dał dwie popularne 
prace*. „Bankructwo pieniądza pa­
pierowego*, „Tajemnica godziwego 
zysku*.

Książki p. Erazma Majewskiego 
z ostatniego ekonomicznego i so­
cjologicznego okresu jego twórczo­
ści służyły za taran przeciw mater- 
jalizmowi. Jako takie były propa­
gowane wśród młodzieży i wywie­
rały swój wpływ. Ś. p. Erazm Ma­
jewski był członkiem różnych in­
stytucji naukowych polskich i za­
granicznych. Pozostawia po sobie 
pamięć człowieka szlachetnego, któ­

ry nie szczędzi swoich sił i fun­
duszów, gdy chodziło o godziwe 
cele. Śmierć jego wśród świata 
neul owego wywołała szczery żal.

Śmierć wybitnego poety.

Tadeusz M ic ińsk i, znany po e ta , za m ordow a ­
ny przez ch łopów  b ia ło ru s k ic h , o k tó re g o  
tw ó rc z o ś c i p. H. Z ah o rska  da je  na fro n c ie  
naszego ,,Romansu i P o w ie ś c i”  in te re s u ją c y  

a r ty k u ł.
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50 lecie Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi.

Sala posiedzeń.

50-lecie Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi.
W dniu 1 listopada 1922 roku To­

warzystwo Kredytowe miasta Łodzi ukoń­
czyło 50 lat swego istnienia. Moment 
zatem powołania do życia instytucji kre­
dytu długoterminowego dla ośrodka prze­
mysłu krajowego przypada na lata bu­
dzenia się w kraju ruchu ekonomicznego, 
wypływającego z ogólnie znanego w tym 
czasie hasła t. zw. „pracy organicznej”. 
W tym czasie, na polu ekonomicznem 
spostrzegać się daje wydatna działalność. 
Powstaje „Pierwsze Towarzystwo Wza­
jemnego Kredytu* w Warszawie, War­
szawskie Towarzystwo Ubezpieczeń od 
ognia, Bank Handlowy Warszawski. Bank 
Handlowy Łódzki, Towarzystwo Kredytowe 
miasta Warszawy, a w dniu 1 listopada 
1872 r. otwarte zostaje Towarzystwo Kre­
dytowe miasta Ł^dzi. Gm ach Tow . K re d y to w e g o  m. Łodz i.

Ze sprawą zawiązania Towarzystwa 
Kredytowego złączone jest ściśle nazwi­
sko inicjatora tegoż, a następnie długo­
letniego zasłużonego dyrektora, b. prezy­
denta miasta z czasów bezpośrednio 
przedpowstaniowych, ś. p. Andrzeja Ro- 
sickiego i tych obywateli-założycieli, któ­
rzy podjętą przez niego myśl poparli 
i projekt ustawy do Władz rządowych 
podpisali.

Założycielami tymi, z których nikt 
już przy życiu nie pozostaje, byli: Karol 
Scheibler, Ludwik Grohman, Józef Pasz­
kiewicz, Jakób Peters, Ferdynand Szlim, 
Maksymilian Leinveber, Henryk Schlósser, 
Karol Gehlig, Herman Konstadt, Marcin 
Łaski, Wilhelm Ginsberg i Rafał Sachs.

W ciągu 50-u lat swego istnienia 
Towarzystwo Kredytowe m. Łodzi oddało 
niepomierne usługi obywatelstwu łódz­
kiemu. I trzeba tu brać pod uwagę nie 
tyle sumę wypuszczonych w obieg listów 
zastawnych, przeszło sto mijonów rubli, 
która w obecnym momencie nieuregulo­
wanej waluty naszej wydaje się zbyt nikłą, 
lecz należy liczyć się z tą olbrzymią ilo­
ścią świadczeń, dokonanych w kierunku 
łatwego i taniego kredytu dla właścicieli 
nieruchomości miejskiej.

Pierwszym Prezesem Dyrekcji aż do 
roku 1881 był założyciel wielkiego prze­
mysłu łódzkiego ś. p. Karol Scheibler, 
pierwszym Prezesem Komitetu Nadzor­
czego obrany był ś. p. Ferdynand Szlim, 
rejent miejscowy. Następnymi Prezesami 
Dyrekcji ś. p. Ludwik Grohman i ś. p. 
Edward Herbst, których popiersia mar­
murowe, na skutek uchwały ogólnych ze­
brań członków, umieszczone są w wiel­
kiej sali gmachu Towarzystwa.

Obecnie na stanowisku Prezesa Dy­
rekcji pozostaje Leon Grohman, syn Lud­
wika, a Prezesem Komitetu Nadzorczego 
jest p. Mieczysław Suligowski.

Od r. l c0t na stanowisku Dyrektora- 
zarządzającego pozostaje p. Leon Gaje- 
wicz, kandydat praw uniwersytetu war­
szawskiego.

W roku jubileuszowym 1922 Władze 
Towarzystwa w uznaniu okazanych zasług 
dla instytucji przez dwóch pierwszych 
Dyrektorów - zarządzających, postanowiły 
zawiesić ich portrety w sali posiedzeń 
Dyrekcji.

Prezes K om ite tu  N a dzo rczego  Tow . Kred, 
m. Ł o d z i p. M ie c z y s ła w  S u ligow sk i.

D y re k to r Tow . K red. m. Ł o d z i p. Leon 
G a jew icz .

P rezes D y re kc ji Tow . K red. m. Łod z i 
p. Leon Grohmann,
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K iosk Tow . „R u c h ”  na w y s ta w ie  u H and low ców . Fot. St. Brzozowskiego.

„R U C H ” .
Doskonale zorganizowane Towarzystwo Księgarni Kolejowych.

Wybitni księgarze i wydawcy pism 
w r. 1919 zorganizowali przedsiębiorstwo 
sprzedaży na kolejach książek, pism, wi­
dokówek i przyborów piśmiennych. Przed­
siębiorstwo to przybrało nazwę „Ruch" 
i otrzymało od rządu koncesję na wyłącz­
ność urządzania na stacjach kolejowych 
księgarni.

Trzy lata wytrwałej pracy przyniosły 
bardzo dodatnie wyniki. Ilość czynnych 
Księgarni Kolejowych zwiększa się z każ­
dym miesiącem i wynosi dzisiaj około 
200. Zarząd wkłada dużo pracy na wy­
szkolenie swoich sprzedawców, prze­
ważnie składających się z inwalidów wo­
jennych, oraz ulepszenie wewnętrznej 
organizacji na podstawie nabywanych do­
świadczeń i według wzorów podobnych 
organizacji Zachodniej Europy.

Rok 1922 jest przełomowym dla To­
warzystwa. Władze kierownicze zdecydo­
wały się oprzeć działalność punktów 
sprzedażnych na własnej produkcji nie­
których artykułów, jak pocztówki, mapy, 
plany miast, kalendarze i t. p. Wydano 
Urzędowy Rozkład Jazdy w nakładzie 
30,000 egzemplarzy, jako wydawnictwo 
urzędowe Ministerstwa Kolei Żelaznych; 
jest to niezbędny przewodnik komuni­
kacji.

Na dzienniki, czasopisma i książki 
T-wo RUCH jest najpoważniejszym od­

biorcą wydawców, a niezależnie od tego 
T-wo RUCH samo posiada swoje wydaw­
nictwa powieściowe.

Własnemi nakładami pocztówek z wi­
dokami miast T-wo RUCH pragnie objąć 
najciekawsze zakątki Kraju.

Pierwsze wydawnictwa obejmują wi­
doki: Warszawy (zdjęcia Bułhaka), Łodzi, 
Kalisza, Częstochowy, Ciechocinka i Za­
kopanego. W ten sposób T-wo RUCH, 
unikając pośrednictwa, ma możność za­
opatrywać Księgarnie Kolejowe w arty­
kuły własnej produkcji, przez co publicz­
ność kupująca w Księgarniach Kolejowych 
otrzyma towary doborowe po nizkich 
cenach.

Wszelkie wydawnictwa książkowe są 
sprzedawane w Kioskach Kolejowych po 
takich samych cenach, jak w księgarniach 
miejskich.

Oceniając dobór książek w Kioskach, 
podkreślić należy, że Tow. RUCH na- 
zawsze zerwało z utartym poglądem, źe 
na kolejach cieszy się pokupem literatura 
jedynie sensacyjna. I dlatego zarząd kom­
pletuje książki wartościowe przedewszy- 
stkiem pod względem ich treści, wysu­
wając wszędzie na pierwsze miejsce utwo­
ry najwybitniejszych autorów polskich.

Charakter Lwa RUCH, jako instytu­
cji kolportażowej, jest jedyny w swoim

rodzaju, gdyż T-wo stoi w bezpośrednim 
kontakcie z czytelnikiem, dając mu za 
pośrednictwem własnych organów moż­
ność nabycia prasy codziennej i perjo- 
dycznej z całej Polski w możliwie naj­
szybszym czasie po ukazaniu się nu­
merów.

Praca w T-wie RUCH wre od godz. 5 
rano do godz. 9 wiecz. Wzorowo urzą­
dzona własna ekspedycja pism daje rę 
kojmię i możność dokładnego obsłużenia 
Księgarni Kolejowych oraz własnych Od­
działów miejskich w Poznaniu, Krakowie 
i Gdańsku.

Księgarnie Kolejowe w stolicy czynne 
są od godz. 5 rano do 1 godz. po pół­
nocy, to jest do odejścia ostatnich pocią­
gów, zaś Kioski poza Warszawą obsługują 
publiczność podróżującą na każdym po­
ciągu.

Hurtownia Księgarska T-wa RUCH 
znajduje się w Warszawie przy ul. Po­
znańskiej 38 i prowadzi wydawnictwa 
związane z naszem kolejnictwem, a więc: 
Urzędowy Rozkład Jazdy, Taryfy Kolejowe, 
Mapy Sieci Kolejowych, Taryfy celne i etc. 
jak również wszystkie książki do komple­
towania bibljotek dla kolejarzy.

Niezależnie od działalności kolpor­
tażowej i wydawniczej, oraz handlu ma­
teriałami piśmiennemi i galanterją po­
siada T-wo RUCH Wydział Reklamowy.

Na zasadzie koncesji Min. Kol. Żel. 
T-wo RUCH przyjmuje zlecenia firm 
handlowych i przemysłowych na umie­
szczenie plakatów reklamowych oraz roz­
dawanie wydawnictw reklamowych na 
terytorjum kolejowem, prócz tego T-wo 
RUCH zamieszcza ogłoszenia w wydawa­
nym przez siebie Urzędowym Rozkładzie 
Jazdy.

Skład władz T-wa jest następujący: 
Zarząd: p. Tadeusz Tworzewski, prezes, 
dr. Jan Gebethner, Zygmunt Arct, Sta­
nisław Godycki-Cwirko — Dyrektor Za­
rządzający.

Rada: dr. A. Rząd, prezes, J. I. Ma­
jewski, vice-prezes, G. Wolff, vice-prezes, 
A. Altenberg, L. F. Fryzę, St. Krzywo- 
szewski, J. Mortkowicz, K. Rzepecki, 
A. Sadzewicz, M. Ziemnowicz.
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Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

PO W YBO R ACH .

Skład partyjny Sejmu już ostatecznie 
ustalony: Chrz. Związek Jedn. Naród. 
163 członków, Polskie stronnictwo ludowe 
70, Wyzwolenie 49, Polska Partja Socja­
listyczna 41, Narodowa Partja Robotnicza 
18, Stronnictwo Kat.-ludowe 5, Chłopska 
Partja Radykalna 4, Stapińszczycy 2, 
Komuniści 2, inne drobne partje po 1, 
Żydzi (sjoniści i ortodoksi) 33, ludowcy 
żydowscy 1, rusińscy „chliborobi" 5, Ukra­
ińcy 19, białorusini 11, niemcy 18, rosja- 
nie 1. Skład osobowy sejmu będzie usta­
lony przez stronnictwa w najbliższych 
dniach.

Do senatu wchodzą: Ch. J. N. 49 człon­
ków, P. S. L. 17 członków, „Wyzwolenie" 
8, P. P. S. 7, N. P. R. 2, kresowcy 1, Zjedn. 
nar. żyd. 4, blok mniejszości narodowych 22.

Zebrania Sejmu i Senatu, zwołane 
dekretem Naczelnika Państwa na 28-go 
b. m. Dzień przedtem zbierze się Sejm 
suwerenny na pożegnalne posiedzenie. 
Czułych pożegnań z pewnością nie doczeka.

Przeciwko udziałowi polskich biskupów 
w ciałach parlamentarnych oświadczyła 
się Stolica Apostolska, dopuszczając obe­
cnie wybranych tylko w drodze wyjątku.

SPRAWY PAŃSTWOWE.

Na konferencję rozbrojeniowa w Moskwie 
udaje się jako delegat rządu polskiego 
ks. Janusz Radziwiłł.

Bawił w Polsce wicedyrektor Międzyna­
rodowego Biura Pracy p. Butler. Organi­
zacje polskie zarówno w Warszawie jak  
Krakowie zaimponowały nawet wybre­
dnemu amerykaninowi.

Nową notę do sowietów w sprawie 
band ukraińskich na terytorjum polskiem 
wystosowało ministerstwo spraw zagra­
nicznych. Niestety, dzisiejsza dyplomacja 
wymaga raczej dobrego przetrzepania 
skóry napastnikom niż aktów.

SPRAW Y PO LSKIE.

Gabinet Kowieński z powodu zwołania 
nowego sejmu litewskiego podał się do 
dymisji. Pokrzywdziwszy mniejszość pol­
ską, woli, aby kto inny wypił ńawarzone 
piwo.

Proces Fedaka i tow. zakończony. Fedak 
skazany na 6 lat ciężkiego więzienia za 
zbrodnię usiłowanego morderstwanaosobie 
Wojewody Grabowskiego. Innych oskarżo­
nych uwolniono od winy i kary.

Nowy port morski pozyska Polska 
w Kłajpedzie. Może to nareszcie stanie 
się groźnem „memento" dla Gdańska, 
który, skazany na zupełną zależność od 
handlu polskiego, buntuje się pod wodzą 
hakatystów.

W  Gdańsku polskie napady uliczne 
mają być skasowane. Stucznie imputowany 
szowinizm zabija poczucie najważniejszych 
interesów wolnego miasta.

CHMURY BAŁKAŃSKIE.

Sułtan umknął z Konstantynopola i na 
okręcie angielskim udał się na Maltę. 
Angora chce postawić go przed sąd i za­
mierza żądać jego wydania.

Do świata muzułmańskiego wydał sułtan 
orędzie, nawołując, by wzięto w obronę 
zagrożony Kalifat. Sprawa bałkańska

zatacza coraz szersze kręgi, zaostrzając 
sytuację.

Narada wstępna koalicji co do Bałkan u 
odbyła się w Paryżu w zupełnej zgodzie 
i zakończyła się zupełnem porozumieniem 
sprzymierzonych. Anglja ze względu na 
Iudje staje się łagodna jak  baranek.

Szereg ministrów i działaczy areszto­
wano w Grecji i stawiono przed sąd 
wojenny pod zarzutem przyczynienia się 
do klęski Grecji w -wojnie z kemalistami.

P O LITY K A  Z A G R A N IC Z N A .

Wybory angielskie dały olbrzymie zwy­
cięstwo konserwatystom. Labour Party 
wyszła obronną ręką. Lloyd George leży 
na obie łopatki. Niestety, nie łatwo na­
prawić to, co napsuł w polskich sprawach.

Tworzenia gabinetu niemieckiego podjął 
się dr. Cuno pod hasłem pozapartyjności. 
Sytuacja wewnętrzna krytyczna. Ale niem­
cy zdają sobie sprawę z tego, że kryty­
czniej sza dla koalicji, niż dla Niemiec.

Sprawa odszkodowań niemieckich zawisła, 
znowu w powietrzu wobec wewnętrznego 
przesilenia. Komisja rzeczoznawców wy- 
pracowywuje bardzo skomplikowane pro­
jekty, ale gdzież gwarancja ich zrealizo­
wania?

Niemcy wyrażają gotowość ustępstw, 
jeżeli koalicja będzie ewakuować Nadrenię. 
Innemi słowy: Jeżeli zrezygnujecie z wszel­
kich możliwości represji—może zapłacimy.

Mussolini przedstawił swój program 
rządów w Izbie włoskiej. Mówił jak  dy­
ktator: Mam 300.000 obrońców, mogę 
ukarać wrogów faszyzmu, mogę rozwiązać 
parlamenty, nie potrzebuję większości par­
lamentarnej. Izba w pokorze udzieliła mu 
votum zaufania.

Konkurs Kuriera PaznaiUkiega na nowele.
Redakcja „Kur jera Poznańskiego", 

chcąc ożywić łamy swojego „Dodatku 
artystyczno-literackiego", rozpisuje niniej- 
szem konkurs na nowelę pod następują- 
cemi warunkami:

1. Nadesłany utwór powinien budzić 
zarówno akcją, jak  jej podłożem psycho- 
logicznem bardzo żywe zainteresowanie 
czytelników.

2. Nadesłany utwór powinien przed­
stawiać pierwszorzędne walory pisarskie.

3. Nadesłany utwór nie może prze­
kraczać 120 wierszy druku „Kurjera Po­
znańskiego".

4. Wyłączone z konkursu są utwory, 
które były już gdziekolwiekindziej druko­
wane.

5. Utwory nagrodzone będą druko­
wane w „Dodatku artystyczno-literackim" 
Kurjera Poznańskiego za osobną dopłatą 
zwykłych honorarjów autorskich.

6. Inne utwory, te, które nie uzyskają 
nagród konkursowych, wykażą wszakże 
pewne zalety literackie, ma prawo redakcja 
spożytkować za wypłatą zwykłych hono­
rarjów autorskich.

7. Rękopisów, względnie odpisów ma­
szynowych, nadesłanych na konkurs 
utworów Redakcja autorom nie zwraca.

Nagrody konkursowe naznacza Redak­
cja trzy:

p ie rw s z a :...................  120.000 marek;
druga . . . . . .  60.000 marek;
t r z e c i a ........................  40.000 marek.

Ostatni termin nadsyłania utworów 
1 stycznia roku 1923, termin rozstrzygnię­
cia 1 lutego 1923 r. Wszystkie utwory 
powinny być pisane na maszynie i  ozna­
czone godłem. Do każdego powinna być 
dołączona koperta zamknięta z tern samem 
godłem wypisanem na zewnątrz, a we­
wnątrz niej kartaz imieniem, nazwiskiem 
i dokładnym a czytelnym adresem autora 
względnie autorki.

Sąd konkursowy stanowią: dr. Stani­
sław Dobrzycki, dr, Tadeusz Grabowski, 
Tadeusz Gubrynowicz, Józef Katerwa, 
Stanisław Kozicki, Edward Ligocki, S ta­
nisław Maykowski, Ignacy Stein.

Pożnań, 14 listopada 1922 roku.

OD ADMINISTRACJI.

Wskutek niezwykle wysokich cen na 
nuty, nabywanie takowych stanowi obec­
nie dla wielu muzykalnych osób poważną 
przeszkodę, uniemożliwiającą zapoznanie 
się z twórczością współczesnych kompo­
zytorów zarówno polskich, jak  i obcych.

Według ostatnich cen księgarskich, 
utwór o dwu stronicach kosztuje 700 m a­
rek i wyżej, zaś zagranicznych wydań od 
1000 do 1500 marek za 2 str.

Otóż by dać możność naszym abo­
nentom nabywania nut wartościowych, 
weszliśmy w porozumienie z redakcją „No­
wości Muzycznych" i proponujemy na ra ­
zie następujące zeszyty, zawierające wy­
bór celniejszych utworów na fortepian i do 
śpiewu:

«7V? 1. Dwie pieśni historyczne do słów 
J. Niemcewicza z tow. fortepianu F. Lcs- 
sla i C. Beydale, Borkowic Maryla, Mazu­
rek D-dur. Chopin Fr. Walc M 16 poś­
miertny Esdur. Piotrowski M. op. 24, JŚe 2 
Preludjum. Chojecki Leon. Pieśni Miłosne 
M 1. „Ach w tej studni źródło bije". Mel. 
ludowa. JRameau J  Ph. Gavotte e-moll.

2. Kochanowską F. Kazimierz Mnich 
Lessel F. Bolesław Śmiały. Dwie pieśni 
historyczne do słów I. Niemcewicza z tow. 
fortep. Chopin F. Walc M 17 (pośmiertny). 
Onićhimowski I. B. op. 23. Polonez ele­
gijny. Piotrowski M. op. 25 M 8. Mazurek.

Ns 3. Kurpiński K. Bolesław Krzy­
wousty. Pieśń historyczna na 1 głos z tow. 
fort. Milowicz Karol, op. 3. Walc As-dur.
Sobański Konstanty. Do albumu.

A? 4. Poleski M. Mazur w 3 nagro­
dzony na konkursie. Nowakowski J. Ma­
zurek op. 19. M l.  Barcicki. Polonez Koś­
ciuszkowski. Chojecki L Marsz ks. J. Po­
niatowskiego. Berlioz H. Taniec Sylfów. 
Jackowski A. Souvenir de Crime.

5. Sołtys M. Opowieść ukraińska. 
Opowiadanie pacholęcia. Akt II, scena 12, 
(sopran). Milowicz K. Mazurek fis-moll. 
Kalman E. Walc z op. „Manewry jesien­
ne". Massenet J. Serenada z don kiszota.

Są to utwory średniej trudności na 
fortepian, melodyjne a zarazem efektowne. 
Cena zeszytu 1000 marek i na przesyłkę 
200 marek. Abonenci miejscowi mogą na­
bywać powyższe zeszyty w kantorze na­
szego pisma, Szpitalna 12.

Kii) P i i i t ih  i i i t j !
s® w  W
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Przesyłki pocztowe do Ameryki! Z SKŁAD WTROBOW 
POŃCZOSZNICZO-DZIARYCH E.

BAŁTYCKO - A M ER Y K A Ń SK A  
LINJA. W A R SZAW A , M ARSZAŁ­
K O W SK A  116, zawarła umowę z Mini­
sterstwem Poczt i Telegrafów na przesyłkę 
paczek pocztowych z Polski do Ameryki, 
począwszy od ania 1-go grudnia r. b.

Przesyłki gwiazdkowe dla krewnych 
w Ameryce, o ile będą nadane w którym­
kolwiek z urzędów pocztowych dnia 1 go 
lub 2 go grudnia r. b. włącznie, wysłane 
zostąną z Gdańska okrętem Baltycko- 
Amerykańskiej Linji „ESTONIA*, odcho­
dzącym wprost do New- York‘u dnia8-go 
grudnia r. b. i przybędą do Ameryki przed 
Bożem Narodzeniem. Wszystkie filje Bał­
tycko Amerykańskiej Linji udzielają bez­
płatnie informacji, o rodzaju towarów 
i rzeczy, któie bez żadnych formalności 
mogą być do Ameryki wysłane.

V

Z KALOTECHNIKI.
Rudowłosej. Pożądane skutki daje je ­

dynie mechano-elektroterapja. Obszernie 
odpowie Pani listownie lekarz „kalotechni- 
k i“ po otrzymaniu dokładnego adresu.

P. Załuskiej. Ogólne osłabienie bardzo 
często powoduje wypadanie włosów. Po­
maga. Włosy do analizy prosimy przesłać 
do „Kalotechniki*, Warszawa, Marszał­
kowska 116.

p. K. L. „Dermin* należy dolewać do 
■wody po 10—15 kroplina miednicę i w tak 
zmiękczonej wodzie myć twarz i ręce. 
Czyfetego „Derminu" stosować nie należy. 
„Dermin" udelikatnia skórę, czyniąc ją  
jednocześnie odporną na wahania tempe­
ratury powietrza.

panu Sęk. — Płynem „Vósta“ należy 
przetrzeć twarz i szyję po goleniu.

W arszaw a, S ienna 3, te ł. 2 4 7 -3 4  
2 -g i dom od M arszałkow skiej

Poleca: Sw etry , reformy, sza le  jed w ., pończochy, skarpetk i, chusteczk i itp.
Z

Porady racjonalnej kosmetyki.
„Dla Czytelniczki*. Jeżeli opisane kro­

sty są wstanie zapalnym to stosować 
przez kilka dni liniment tego składu:

Rp. Ol. 01ivarum 15,0.
Aqua Ealcis — 5,0 Misec.
Po usąpieniu stanu zapalnego wycie­

rać szczotką i piaskiem alkalicznem co 
kilka dni i zmywać mydłem Tlonowskim 
Białe lilje. Po kilku takich zabiegach 
gęsia skórka i krosty znikną.

„Zrozpaczonej*. Proszę obserwować 
czy mydło i woda nie wywołuje tego 
podrażnienia o którym Pani pisze, jeżeli 
tak, to proszę przez kilka dni z rzędu 
zaprzestać się myć wodą i mydłem, a w to 
miejsce, rozpuszczoną wazelinę białą w sta­
nie ciepłym namaszczać całą twarz, a po 
kilku minutach wytrzeć do sucha i przy­
pudrować czystym pudrem.—Po zupełnym 
uspokojeniu będzie można zastosować jaki 
środek przeciw piegowy. Klimecki.

Składki m  pomnik Ks. Poniatowskieso

Zebrane wśród uczniów 
w Czarnożyłach pow.
Wieluński . . . .  1000 mk.

T. i M. Chlewscy z Czar­
nożył.........................  1000 „

M. Węglińska Krasny­
staw .........................  2000

Magistrat m. Sokołowa 10,000 „
Jureczek i Januszek Sto-

jo w s c y ....................  10,000 „
Razem 24,000 mk.

K A P E L U S Z E
K R A JO W E , ZAGRANICZNE

M.GIESZKOWSKI
Warszawa, 12 Nowy Świat 12,Tel. 176-98.1
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T a d e u s z  JVHeiński.
Po latacb niepewności nadeszła do Warszawy tragiczna 

wieść, iż twórca „Bazilissa Teofanu* został zamordowany przez 
chłopów białoruskich- Całe życie piastował w swojem sercu sen 
o zbrataniu ludów słowiańskich- Podczas wojny był gorącym 
rzecznikiem zlikwidowania sporu między Polską a Rosją. Gdy 
wojska rosyjskie musiały ustąpić z ziem polskich — Tadeusz Mi- 
ciński dobrowolnie ewakuował się do Rosji, by słowem żywem  
i wpływem moralnym nieść m yśl o wyjarzmieniu Polski. Nie 
dowierzał Niemcom. W szystkie swoje nadzieje położył przy odezwie 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza. L iczył na wielko­
duszność Francji, Włoch i Anglji. Pierwsza rowolucja rosyjska 
nie zachwiała go w wierze w możność współpracy polskiej 
z postępowymi działaczami z  pod sztandaru Kiereńskiego. Dopiero 
rewolta Trockiego i Lenina postawiła go wobec krwawego widma 
moskiewskiej topieli. Nie pomogły słowa Chrystusowe. Nie słuchał 
go ju ż  nikt. Padł w obronie kultury, zamordowany przez tych, 
którym niósł piękną wieść o miłości i przebaczeniu. W poezji 
polskiej był jednym  z dostojnych purpuratów. Na wieść o śmierci 
twórcy „Xiędza Fausta1* — dajemy artyku ł pióra p. fianny  
Zaborskiej o jego twórczości, hy pokazać, jakiego rodzaju czło­
wieka i artystę straciła nasza literatura.

Tadeusza Micińskiego nie zro­
zumiało i nie oceniło jego pokolenie. 
Z pozostałych po nim książek roz- 
szedł się tylko „Xiądz Faust* — 
skonstruowany najprzezroczyściej, 
najłatwiej dla szerokiej publiczności. 
Krytyka literacka — cóż mówić 
o krytyce przedwojennej, opartej 
przeważnie na przyjacielskiej wy­
mianie usług, lub na kombinacjach 
partyjno-społecznych, nie mających 
nic ze sztuką wspólnego?

Cóż mówić o stosunku krytyki 
do takich poetów, jak rozwichrzony 
włos komet, miotający się wśród 
pożarów kosmicznych po obłędnych 
orbitach — do takich poetów, jak 
Miciński w okresie zwycięskiego 
nawrotu realizmu? W okresie try­
umfu Weyssenhoffów—marnujących 
swe malarstwo przyrody i talent 
na opisywanie beznadziejnych mie­
lizn duchowych lub apoteozę idei 
swej partji?

Micińskiego ceniono, wyczuwano

potężny rozmach tego ducha, tak 
wzniesionego ponad szarzyznę na­
szych dni — ale go nie rozumiano. 
Zostały po nim rękopisy, których 
wycofaniem z Bolszewji zajęło się 
Ministerjum Spraw Zagranicznych. 
Zostały rzeczy nigdy nie wydane 
(Rabinowa noc w Ateneum Ceza­
rego Jellenty 1909 rok). Dopiero 
całość tej spuścizny pozwoli ogar- 
ność wielką indywidualność pisarza, 
który nie troszczył się nigdy, aby 
jego utwory były do szerokiej pu­
bliczności dopasowane i nie trens- 
ponował symfonji wichrów na 
fortepian w kinie.

Współczesne pokolenie poetów, 
nie mające własnych oryginalnych 
idei twórczych, będące słabem 
echem zagranicy, tak szalenie mało 
produktywne, jakby wszystkie po­
wojenne niedokarmione talenty za­
chorowały gremjalnie na anemję, 
powinno wzmódz swą twórczość, 
zasilić swą krew bledniczą nawią­

zaniem do wielkiej epoki lub wielkiej 
indywidualności twórczej. Taką indy­
widualnością jest Miciński, który 
pod wielu względami był prekurso­
rem obecnej doby literackiej. Jak 
wykazałam to w artykułach o Mi- 
cińskim w „Przeglądzie Wieczor­
nym*, był on futurystą w swej 
gloryfikacji wynalazków genjuszu 
człowieczego i życia aktualnego. 
Był podobny do współczesnej ka­
pryśnej mieszaniny różnych elemen­
tów w poezji współczesnej, egzo­
tycznych, branych z najprzyziem- 
niejszej rzeczywistości, z dalekich 
krajów, z praktyki wielkiego miasta 
i w łączeniu ich w jeden stop 
uderzających swą nowością wartości. 
Wreszcie zwracał się w swej poezji 
do pierwiastków ludowych, jak czyni 
to obecnie grupa „Ponowy*. Wpływ 
tych pierwiastków znać na niektó­
rych wierszach ze zbiorku „W mroku 
gwiazd*.

Twórczość Micińskiego robi wra­
żenie olbrzymiej, zapadającej się 
w otchłanie Atlantydy, chaosu lecą­
cych z urwisk lawin, spadających 
z bezmiarów kosmicznych meteoro- 
litów, rzek płomiennej lawy, spala­
jących w swych wężowiskach strasz­
liwych bory ponadludzkich sigillarji. 
Tchnienie ogromu i potęgi jest 
w pieśniach druidycznych tego 
człowieka, który nigdy nie stał no 
ziemi, a nawet troskając się o nią 
w imię wielkiej miłości, zlatywał 
ku niej na skrzydłach bajecznych 
gryfów.

Bo w „Xiędzu Fauście* Miciński 
dowiódł, że potrafi ogarnąć, zrozu­
mieć, dotknąć dłonią zagadnień 
realnych — ale różni się tern, że 
bijąc czołem przed nauką, nigdy 
nie uczyni jedynem bóstwem bogini 
Rozumu. Laboretorjum — tak—ale 
obok niego trzeba zbudować ołtarz 
— symbol życia na wyżynach.

Niesłychane bogactwo i piękno 
stylu, niesłychana pełnia i potęga 
obrazów robią z Micińskiego twór­
czości Golkondę skarbów niewyczer­
panych. W najmniejszej ze stref
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jest tyle materjału poetyckiego 
i myślowego, że współcześni roz- 
szczepiacze włosów mogliby z tego 
dziesięć utworów wykroić.

Swoista forma Micińskiego jest 
jego własnością twórczą. Idee jego 
rozwijają się po linji wykreślonej 
przez Słowackiego. Już w studjach 
„Do źródeł duszy polskiej* (1904) 
podejmuje niektóre idee mesjaniczne. 
Tak samo, jak Słowacki, który czuł 
pokrewieństwo wszechsłowiańskie, 
czuł te prądy podziemne, które 
wlała w Polskę połączona z nią 
Ruś. Miciński marzy o świecie 
aryjsko-słowiańskim, który ma się 
w nowej epoce urodzić. Słowacki 
odczuwa dziedzictwo matek-Rusinek 
swych Bolesławów, tragedję Nowo­
grodu, zmaganie się z duchem 
mongolszczyzny księcia Michała 
Twerskiego, rozumie ducha Ukrainy 
w „Srebrnym Śnie Salomei*. Mi­
ciński w książce „Do źródeł duszy 
polskiej" marzy o utworzeniu mo­
carstwa azjatycko-europejskiego. Na 
tronie jego ma być wódz wszech- 
słowiańsko-indyjski, głęboki, groźny, 
jak Panagja bizantyjska—tronujący 
wraz z Bogiem. W „Kniaziu Patiom- 
kinie* Miciński doskonale odczuł 
duszę Rosji, pełną dążenia do Boga 
i nurzania się w rozpuście, gwiazd 
i błota, bezwoli i niewolniczości, 
okrucieństwa i mroku. W „Bazylissie 
Teofanu* Świętosław sięga po djoni- 
zyjski, słoneczny pierwiastek wszech­
wiedzy greckiej, usymbolizowany 
w Teofanu. Rosja, którą Miciński 
poznał w osobie Mereżkowskich, 
Biełych, Iwanowów—wydawała mu 
się tą zdobywczynią Djonizosa, 
jaką chciał widzieć Miciński całą 
Słowiańszczyznę. Tę samą rolę 
„słoneczną natężoną wolą wzbicia 
się jaknajwyżej“ przypisywał Miciński 
Polsce.

Jak Słowacki w „Samuelu Zbo­
rowskim* w Luciferze symbolizuje 
cierpienie i wiedzę, pracę i nieukój 
buntowniczy, będące dźwignią ewo­
lucji świata, tak i Miciński w Luci­
ferze uosabia tajemne siły okulty­
styczne, wiedzę naukową, pierwiastek 
buntu przeciw światu istniejącemu,

światu zgniłych moczarów i glinia­
nych powag, Lucifer jego—to zaczyn 
śmiałych marzeń, smagających ludz­
kość, jak bicz, by szła naprzód 
i prześwietlała się.

Słowacki w wierszu „Do autora 
trzech psalmów*, w „Księciu Michale 
Twerskim*, w postaci Popiela 
w „Królu Duchu* przedstawił oczy­
szczenie ludzkości przez krew. Tę 
samą ideę podnosi Miciński w „Knia­
ziu Patiomkinie*, w „Xiędzu Fau­
ście*, w „Bazylissie Teofanu*, któ­
ra w tańcu 40 bram zgładza ze 
świata wszystko podłe, nikczemne, 
skarlałe... Tylko że Micińskiemu nie 
wystarcza krwawy chrzest ludzkości, 
musi zaświecić sumienie. To będzie 
dopiero momentem zbawczym.

Ale lucyferyzm i prometeizm 
Micińskiego jest jego najgłębszą 
tragedją: jest to człowiek, mający 
w sobie „źródło wiecznych wiar*. 
Ale zamiast zaczerpnąć z głębin 
swej intuicji, stara się on dowieść 
Boga na drodze naukowej. I oto 
odbywa się straszliwa walka. Formu­
łuje ją poeta, że jedyną prawdą na 
ziemi jest „jaźń na pustyni kuszona 
przez nicość*.

Obłęd nicości i wiara w najnie- 
złomniejsze prawdy ducha nieśmier­
telnego... Wśród tego zmagania 
się w „Kniaziu Patiomkinie*, w „Bc- 
zylissie* stawia Miciński, jako aksjo­
mat, „ja* nadczłowiecze, potężne 
w swym agnostycyzmie, lucyferyczne 
w obalaniu starych wartości, wynie­
sione ponad mierzwę tłumu ludz­
kiego...

Nadczłowiek, który wyszeptał 
nad otchłanią: nicość — i nie za­
chwiał się, i nie runął... Ale to są 
tylko fazy. Przychodzą znów mo­
menty wiary, pokłonu przed Bu- 
downikiem świata, przygarnięcia się 
do Chrystusa słonecznego.

Stosunek do postaci Zbawiciela 
u Micińskiego jest zawsze ten sam: 
głęboko miłujący. Powiedział o Nim 
mnóstwo cudnych słów poezji. 
Lucyfer jest przeciwstawnością. Mi­
ciński obraca się w sferze idei 
mesjanicznych, które zapowiadały 
połączenie wszelkich przeciwstawno-

ści, zlanie się ich w nową, wyższą 
jedność. Ciało i duch, rozum i wiara, 
historja i proces eschatologiczny 
miały przez Parakleta połączyć się 
w nową jedność. Tak samo proces 
ziemski, badawczy, proces ewolucji 
przez złe i ból, proces lucyferyczny 
ma aię zlać z procesem przeducho- 
wienia bezwzględnego, z procesem 
anhellicznym.

„Czeka nas wszystkich Chrystus 
z świetlanem błogosławieństwem 
i Przemienieniem w istotnych ckie- 
dziców kosmosu* — pisze Miciński 
w „Xiędzu Fauście*. Kiedy Andrzej 
Niemojewski za przykładem Moro- 
zowa chciał zrobić z Chrystusa 
fikcję zodjakalną, Miciński napisał 
książkę, zwalczając ten pogląd.

Obrazy artystyczne Micińskiego, 
czerpane ze świata od Tatrów 
i Himalajów, od polskiego morza 
do borów Litwy, od doświadczeń 
chemicznych do mlecznych dróg, 
ujawniają siłę twórczą poety. Roz­
bija on świat na części, niszczy 
między niemi istniejące stosunki. 
Wprowadza między elementami 
świata nowe połączenia, nowe ze­
stawienia, nową przestrzeń i czas. 
Rzeczywistość nie więzi go w naj­
mniejszym stopniu. W „Nietocie*, 
w „Xiędzu Fauście" czy to przez 
siły medjumiczne, czy to przez 
inne energje wszechświata dzieją 
się rzeczy nierealne.

Rzeczywistość została podeptana 
przez samowolę twórczą poety.

Ale na tern tle nierealnem tern 
silniej, tern bezpośredniej wielkim 
krzykiem odzywała się prawda ducho­
wa, która nie słuchała wstydliwych 
osłon codziennej rzeczywistości, by 
mówić o sobie. By wykrzyczeć 
swoją potężną prometeiczną wolę 
i swoją bezgraniczną tęsknotę, 
łkającą w gwiezdnym djademie na 
skrzących się lodozwałach, jak cień 
olbrzymi nad ziemią.

Przyszedł czas, gdy na mogiłę 
poety przyjdą wszyscy, by złożyć 
na niej ostatni, najbardziej pożądany, 
najtrudniejszy dar: zrozumienie.

Hanna Zaborska.



TADEUSZ MlClftSKl.

H Y M N .
Opatrzność —  

to witraże duszy rozwarte 
w nieskończony świat... 
zamek, mający nigdy nieuśpioną wartą; 
to śpiew Jaźni~muezzina, 
wołający: — baczność; —
Widok na buchające wulkany; 
na ruiny miast, na wzdęte w tajfunach Oceany; 
na lasy ciemne, gdzie jarzą się ślepia tygrysa. 
Lecz okrutniejszy, niż tygrys, człowiek człowie­

kowi kat...
Nieznaną jest złego wszechgłębina 
i tragicznych pęknięć w sercu rysa.
Jak strasznemi na morzach polarnych męczarnie, 
lodowe góry i śnieżne cyklony, 
nim, przebywszy Mroku wiecznego regiony, 
ujrzym błyskające wśród portu latarnie!..

Opatrzność-. <
filozoficzny kamień mędrca Astrologa, 
czytającego w gwiazdach, w otchłaniach i w duszy... 
to ostrzeżenie, że każda chwila, jakby szafir, droga; 
Zabija nas woli osłabłej rozpaczność.
Więc jak Herakles więzy Prometeja kruszy 
i spełnia każdego miesiąca
czyn bohaterski — tak i w naszej Jaźni 
musi dokonać się praca wznosząca 
o jeden stopień wyżej nas — w otchłannej kaźni. 
Wykuwał Baldur w islandzkiej kuźnicy 
każdego dnia promienne Słońce.
Bóg, unoszący się nad mrokiem Tajemnicy, 
zawołał nad przeraźliwym potokiem Nicości:
— Wy, myśli mojej gońce, 
w lodowym świecie zbudźcie Raj Miłości — 
wśród gór wniebowziętych i kwitnących kiści... 
Hej, światło mego serca — zijścij się —

Zijścij; —
Czuwali Wrotni-Magowie 
w ludzkości mrocznem zamczysku, 
i w piramidach, zarówno jak w słowie, 
zbierali Mądrość, jakby w soczewki ognisku. 
Albowiem wokół jest Bytu obosieczność 
i z olbrzymiej spadzistej przełęczy 
widzimy śmierć pod łukiem tęczy.
Albowiem Wieczność
jest tylko chwilką
tnącego wahadła między Tak — i Nie!
Albowiem długą noc niewiedzy, 
krótkie zaś Mądrości Dnie.
Iść musi Mądrość wąską ścieżyną na miedzy, 
by wieczorem zajść na wirch wniebowzięcia, 
gdzie żyje BÓG.
Nie wiodą tam żadne pojęcia,
nie wstąpi myśl, nie dosięgnie łuk
napiętej woli giganta!
/I jednak — jest nam Bóstwo bliższe,
niż miłość wierna Beatrix do Danta...
Serca nam płoną w Nim,
jak lampy pielgrzymów na wichrze.
Do Wieczernika wchodzą apostoły
na krańcach miasta w dom cichy Sumienia, 
i mówią o nowinie, tak z głębin wesołej —

a oto Pan wchodzi wśród gwiazd zachwycenia!
Najświętsze nastają komun je
Twej duszy — z uprawnień wysokich męczarnią:
Nadwiedzy ziarno —
przeobrażony Mrok w cudotwórczej łunie;
Idź wtedy Rycerzu Świątyni,
idź jasny Templarjuszu,
wśród miast przeklętej pustyni,
gdzie rządzi Szatan w strojnym pióropuszu.
Idź, gotów do boju, 
z głębiną złego w Kosmosie, 
z tęczą swej Woli — w Chaosie;
Iść musisz, jak Adam, wśród znoju, 
w samotni i w nocnej udręce.
Walcząc z smokami i z gadem 
w pustyni głodowej i w zimnie —  
masz zginąć nad zła wodospadem.
Wtem, duchy mgławicoworęce 
unoszą cię w nagłym hymnie, 
w świętej Teresy ekstatycznej glossie.
Czy też w zwycięstwie nad ziemią Rozumu, 
w twym alchemicznym tyglu błyśnie cud Radiumu.
Teraz: my żyjem na strasznym Wulkanie — 
gnie się pod nami ziemia, wkrąg błędne ogniki... 
Wróg tysiącletni, dziki,
przyćmił nam Zmartwychwstanie.
Znów noc nad Polską. Wytężmy swe ramiona— 
teraz — albo nigdy — Cud;
Niech wstaną zmarłych kości,
niech spełnią się Wieszczów znamiona.
My, tytanów ród,
strącony w głębię ciemności, — 
wykujmy Jasną Górę, 
wirch śnieżny w Jutrzniach z purpury, 
swój Olimp — swe Tatry — swój Lud.
Prosimy cię, Opatrzności, 
o pomoc w tworzeniu Warowni, 
gdzie bastjony wykute z miłości, , 
gdzie Moc jest olbrzymia w prochowni.
Ofiara — musi nas, żołnierzy, 
złączyć pod jednym sztandarem —  
jak w niezdobytej wieży — 
przedzielonych od podłości — jarem.
Prosimy Cię, daj nam odeprzeć szturmujący nas 

Ocean
tysiącletniego Wroga;
Prosimy Cię, Bohaterze Ty nieustający, 
o zmysł czucia dla odchłani, 
o instynkt dla Wieczności.
Prosimy o zdobywczą wolę, o słoneczny pean; 
o zakucie na Twoim okręcie, 
nim zlądujem do przystani...
Prosimy Cię, Ty imię tajemnicze Boga; 
daj nam Siebie —
Zwycięzco — na krzyżu pogromion;
Ty, zorze lazurów^przeczyste,
Wieczna Hostjo w żywem niebie,
Burzo świata, Ciszo i Magów Mądrości — 
jeden z Trójcy, nam najbardziej uwidomion —

CHRYSTE!
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P O Ż O G A .
Dorobek kultury naszej na kre­

sach został doszczętnie niemal zni­
szczony przez rewolucję rosyjską. 
Czego nie rozgrabili Petlurcy, za­
brali bolszewicy. Najwięcej jednak 
używało zbałamucone chłopstwo. 
Rozpasanie instynktów doszło tam 
do jakiegoś zapamiętałego szału- 
Ziemiaństwo kresowe nie czyniło 
źle swoim Paraszkom, Trofimom. 
Przez wieki pracy zżył się tu chłop 
z panem; tak przynajmniej wyglą­
dało na zewnątrz. Złudzenie to 
było powodem wielkiej katastrofy, 
w jaką wepchnął tych naszych lu­
dzi krwawy zalew bolszewickiej re­
wolucji. Tyle wieków żyli tu bez­
piecznie, dostatnio. Tyle wieków 
siali ziarna zachodniej kultury. Gle­
ba ta okazała się niewdzięczną. 
Zniszczenie było jakimś aktem ze­
msty bezmyślnej, plugawej. Z szuflad 
starych pięknych mebli robiono dla 
prosiąt żłobki. Stare arrasy cięto na 
kołdry. Porcelanę tłuczono. Obrazy 
wdeptywano w błoto.

Ile pięknych istnień padło wte­
dy — zliczy to może kiedyś sam 
Bóg. Nie dojdzie do tego żaden 
sąd ludzki. Któż bowiem sprawdzi, 
kiedy, kto i jak został zamordowany, 
gdy zbuntowana tłuszcza naoślep 
tratowała wszystko i wszystkich. 
Nawet popi nie ustrzegli się tego 
złego losu. A byli to przecież kie- 

e dyś mężowie zaufania tego tłumu. 
Jedna łączyła ich z nimi wiara. 
W chłopie ruskim mocniejszą jednak 
stała się ślepa niszczycielska siła,
niż wiara.

Kresy przez trzy te lata prze­
żyły jakiś straszny dur zbrodni, 
gwałtu i głupstwa. Obraz tego okre­
su wiernie maluje p. Zofja z Kos­
saków Szczucka, która w dramacie 
tym brała czynny udział. Ile razy 
truchlało jej serce i wyciągały się 
bezsilnie ramiona, świadczy najle­
piej książka, którą obecnie rzucono 
na rynek księgarski pt. „Pożoga*. 
Książka ta jest pamiętnikiem prze­
żyć p. Szczuckiej. Każda ze stronic 
przepojona jest grozą. P. Szczucka 
trwała długo w swojej posiadłości 
w okolicach Starokonstantynowa, 
jak żołnierz na placówce, broniąc 
mienia i kultury. Musiała jednak 
uchodzić z pod własnego dachu. 
Była to walka z zalewem, z żywio­
łem. Ratunek nie przychodził zni­
kąd. Łudzono się Entente’ą. Cze­
kano na wojska Rzeczypospolitej.

Tylko szaleństwo partyzantów Ja­
worskiego przez jakiś czas trzymało 
w ryzach tłumy hajdamackie. Par­
tyzanci byli solą w oku Niemców, 
Austrjaków, bolszewików, Ukraiń­
ców, wreszcie tłuszczy chłopskiej. 
A jednak potrafili z polską fanta­
zją nieść pomoc. Nastawiali piersi 
mężnie. Póki trwali — umieli naka­
zać dla siebie szacunek.

P. Zofja z Kossaków Szczucka 
w książce swojej zbudowała im po­
mnik wieczystej pamięci. Jest to 
zapewne głos, który starczy za opi- 
nję wszystkich kresowych Polaków 
z Wołynia i Podola. P. Szczucka 
bowiem, jak widać to z jej książki, 
reprezentowała tu żywioł najbar­
dziej kulturalny. Stare tradycje 
artyótyczne Kossaków w jej duszy 
znalazły również godne siedlisko. 
Kresowa ta pani nie imała się ni­
gdy pióra: gdy wzięła je do ręki, 
dała książkę, poza swoją prawdą 
faktyczną, niezwykle ciekawą przez 
talent narratorski i dużą kulturę 
uczucia. Jak pięknie umie ona po­
kazać życie dworu polskiego na 
Wołyniu! Jak plastycznie charakte­
ryzuje ludzi, rzeczy. Ile rasy tkwi 
w jej zachwytach dla koni. Jak 
ona zna te swoje piękne stado roz­
swawolonych, ślicznych zwierząt. 
Miłość jej dla ziemi kresowej pło­
nie purpurą czarownego zachodu 
słońca. Pisze przecież ona:

„Odejdziemy od tych ziem, ale 
przed odejściem—na wzniosłej gó­
rze, w ciszy serc bijących, ślubuje­
my wieczną wiarę i miłość tej zie­
mi. Ślubujemy jej powrócić, gdy 
tylko pierwsza możność powrotu 
nadejdzie,—ślubujemy jej pozostać

wtedy aż do końca. Ziemio najmil­
sza mimo prześladowań, ziemio ro­
dzona mimo traktratów, ziemio pol­
ska i ojczysta mimo planów partji, 
ziemio nasza — pomimo sądów cu­
dzoziemskich*.

Głos ten jest niezwykle zna­
mienny. Świadczy on o zrośnięciu 
się psychiki ludzkiej z otoczeniem, 
z ziemią — a to jest mocniejsze od 
wszystkich chwilowych niepowodzeń. 
Z wartości duchowych, z tej topieli 
krwi i zniszczenia p. Szczucka po­
trafiła ocalić Dobroć i Odwagę. 
Mówi ona: ,Z  ludzkich rzeczy 
Odwaga i Dobroć — oto jedyne 
przymioty, mające wartość na tym 
świecie, prawdziwą, realną, nigdy 
nie zmniejszoną*. Słowa te są naj- 
lepszem świadectwem poziomu kul­
tury jej autorki. Nie każdego stać 
na taką mądrość. Na dnie duszy 
pOzostaje osad po strasznych prze­
życiach. A jednak p. Szczucka od­
nalazła w sobie wartości najdo­
stojniejsze: Dobroć i Odwagę. Rze­
czy te nobilitują jej każdy sąd. 
Wskazują odrazu, że mamy tu do 
czynienia z typem ludzkim, bardzo 
wysoko stojącym pod względem 
kultury uczuć.

Książka p. Szczuckiej byłaby 
beznadziejną, gdyby nie te piękne 
duchowe gesty. Ocalają one honor 
ziemiaństwa naszego kresowego. 
Umacniają nas w dawnej wierze, 
iż dwór polski na kresach nie stra­
cił nic ze swojego dziejowego po­
słannictwa.

Kto umie kochać mimo krzy­
wdę, kto niesie dobroć za zbrodnie— 
ten musi zwyciężyć. Jest w tern 
bowiem ziarno ewangeliczne mo­
cniejsze w swojej plenności od 
zgrzytów tłuszczy. W tern jest ró­
wnież nadzieja dla Rzplitej.
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Ludwik Dumur. Powieść.

n RZEŹNIK VERDUNU.
Wolny przekład z francuskiego przez H. J. P.

W ciągu paru minut dom i park 
opustoszały. Wybuchy powtarzały się 
ze wszystkich stron. Jakieś drzewo 
zwaliło się strzaskane. Oślepiający 
słup ognia prysnął z tennisowego 
placu Kronprintza.

Gdzież była Julinka?
W cHWili, gdy sam miałem schro­

nić się do piwnic, ujrzałem z prze­
rażeniem, że stoi sama jedna na 
tarasie z rękami, złożonemi na pier­
siach, nieruchomo, z podniesioną 
głową. Rzuciłem się ku niej.

— Na miłość Boską, Julinko!.. 
Życie twoje jest w niebezpieczeń­
stwie!..

— Moje życie nic nie znaczy.
— Julinko, zaklinam cię, pójdź 

stąd.
— Nie pójdę.
— W takim razie, zostaję z tobą.
— Jak się panu podoba.
Nagle, ku niewysłowionemu prze­

rażeniu, ujrzałem w jednem z okie­
nek piwnicznych wstrętną twarz po­
licjanta Kleina, który wpatrywał się 
badawczo w młodą Francuskę, pod­
czas gdy po jej białej sukni, spra­
wiającej wrażenie widma na tle tej 
księżycowej nocy, dogasające pło­
mienie ponczu ślizgały się błękit- 
nemi odblaskami.

Nazajutrz, zaledwie ochłonąwszy 
z nocnych wrażeń, Kronprintz przy­
jął w kancelarji sztabu dowódcę 
batalionu Raynala, komendanta fortu 
de Vaux. Jego Cesarska Wysokość 
raczył mu wręczyć, na znak uzna­
nia dla jego bohaterskiej obrony, 
szpadę oficera francuskiego, znale­
zioną wśród łupów, poczem dzielny 
komendant został wysłany jako je­
niec wojenny do Niemiec.

Wyszedłszy nietknięta z tej sza­
lonej nierozwagi, jakiej dała dowód, 
stojąc na tarasie kasyna podczas 
bombardowania, Julinka wróciła sa­
ma do Dun w automobilu księcia. 
Czułem się coraz bardziej zbity 
z tropu jej dziwacznem postępowa­
niem i chwilami zadawałem sobie 
pytanie, czy ta przewrotna istota 
nie posłużyła się mną poprostu, aby 
się zbliżvć do Kronprintza.

Teraz, mając tę pewność, że, 
kiedy zechce, zostanie jego ko­
chanką, nie miała powodu starać 
się o względy jego otoczenia, zwła­
szcza tak mało znaczącej osobisto­
ści, jaką ja byłem.

A więc, straciłem ją!.. Ta myśl

doprowadzała mnie do szału... Stra­
cić ją, — ją, która przecież oddała 
mi się tak niedawno! Nie, to było 
nie do zniesienia!..

Postanowiłem rozmówić się z nią, 
zażądać wyjaśnień, i w tym celu 
czatowałem na sposobność, gdy będę 
mógł zostać z nią sam na sam choć 
krótką chwilę tam, w domu, bo 
w kasynie, gdzie ją przecież widy­
wałem codziennie, było to niepodo­
bieństwem.

Nadarzyła się wreszcie taka 
chwila. Spotkałem ją samą w ogro­
dzie.

— Julinko!..—rzekłem wzruszo­
ny, usiłując chwycić jej rękę, którą 
mi cofała. — Julinko!.. co to wszy­
stko znaczy!.. Ja muszę...

— Och! proszę, tylko bez scen— 
przerwała.—Miałeś pan odemnie to, 
czegoś chciał, teraz już koniec.

— Julinko! nie mów w ten spo­
sób. Rozdzierasz mi serce...

— Nie mam nic więcej do po­
wiedzenia — rzekła chłodno. — Że­
gnam.

Podała mi rękę.
Ale ja cofnąłem się. Zobaczyłem 

na jej palcu pierścionek.
— Kto ci to dał? — zawołałem, 

oszalały zazdrością.
Popatrzyła na mnie filuternie 

i rzekła:
— Kronprintz.
— Kochasz go! — wykrzyknąłem 

zdławionym głosem.
I tu stała się rzecz nie do uwie­

rzenia. Julinka osunęła się na po- 
blizką ławkę i zaczęła się śmiać, 
jak szalona.

Patrzyłem na nią ogłupiony, nie 
pojmując, co ją tak zabawiło.

— Ha!., ha!., ha!., nie! to nad­
zwyczajne!.. — wołała wśród wybu­
chów niepohamowanej wesołości.— 
Och! dawno się tak nie śmiałam!..

— Nie pojmuję ..—zacząłem do­
tknięty.

— Nie pojmujesz pan?.. No, to 
nie pojmuj... To mi zupełnie obo­
jętne... Ale to nie przeszkadza, że 
to jest ogromnie komiczne.

1 znowu zaczęła się śmiać w naj­
lepsze.

— Ależ, ten pierścionek...
— A więc tak. Kronprintz mi 

go dał.
— Julinko!..—rzekłem z wyrzu­

tem .— Jak mogłaś przyjąć ten po­
darunek?.. Ty, która nigdy nic ode­
mnie wziąć nie chciałaś.

— To prawda — rzekła, poważ­
niejąc nagle — nic jeszcze od pana 
nie dostałam. A więc, jeżeli chcesz, 
dasz mi coś.

— Co takiego?
— Coś, na co mcm ogromną 

ochotę i co mi sprawi wielką przy­
jemność...

— Co? Powiedz.
— Rewolwer.
— Rewolwer?—powtórzyłem ze 

zdumieniem i trochę przestraszony.
— To pana dziwi? To przecież 

bardzo proste. Jak pana niema, je­
stem tu sama, jedynie z moim sta­
rym wujem i ciotką... Dom stoi na 
osobności i dzięki panu jest teraz 
zaopatrzony we wszystko... A o ra­
busiów nie trudno.

— Mogę ci postawić straż.
— Istotnie; ale to jeszcze nie 

wszystko. Odkąd pokazuję się, że 
tak powiem, z odkrytą twarzą, przy­
patrują mi się ludzie. .. I wyznam 
szczerze, że boję się...

— Któżby śmiał! — wykrzykną­
łem.

— Co to można wiedzieć. Mnie 
się zdaje, że znaleźliby się tacy. 
Jednem słowem, nie czuję się bez­
pieczną. . Tylu się tu włóczy po 
nocy żołnierzy... Pijani, rozwydrzeni...

— Tak — rzekłem— może masz 
słuszność... Lepiej się mieć na bacz­
ności. Dam ci rewolwer.

Oprócz oficerskiego browninga, 
nosiłem zawsze przy sobie kieszon­
kowy pistolet, fabryki francuskiej, 
płaski, nadzwyczaj pewny i szybko 
działający. Podałem go jej w fute­
rale z popielatej skóry.

— Ach! jakiż prześliczny! — za­
wołała, wyciągając go z pochwy.— 
Istne cacko.

— I precyzyjny. Możesz nim za­
bić człowieka na odległość trzydzie­
stu kroków. Nie chybi.

— Nauczysz mnie pan, jak się 
z nim obchodzić?

— Kiedy zechcesz.
— Zaraz.
Pokazałem Julince, jak się na­

bija i strzela... Wystrzeliłem pięć 
kul z magazynu, poczem ona pod 
moim kierunkiem wystrzeliła dzie­
sięć dość zręcznie, bforąc za cel 
pień drzewa.

— A gdyby cię kto zaczepił — 
rzekłem — nie wahaj się i pal mu 
prosto w łeb, zwłaszcza jeżeli to 
będzie żołnierz.

Po upływie półgodziny, Julinka 
oświadczyła, że już umie dosyć. 
Była zachwycona.

— Gdy wyczerpiesz zapas amu­
nicji—rzekłem—dostarczę ci więcej 
ładunków. Ale spodziewam się, że 
ci nie będą potrzebne.

Podziękowała mi gorąco.
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— W nagrodę — rzekła—wezmę 
pana jutro za partnera na tennisie 
Jego Cesarskiej Wysokości.

Wróciłem do Stenay trochę po* 
cieszony. Nie udało mi się wpraw­
dzie nawiązać zbliżenia z Julinką, 
ani doprowadzić do wyjaśnień jej 
postępowania względem mnie; ale 
przynajmniej upewniłem się, że 
moja kochanka nie żywi względem 
mego cesarskiego rywala uczuć, 
o jakie ją podejrzywałem. Jeżeli, 
jak tego byłem pewny, Julinka pa- 
dnie mu dobrowolnie w objęcia, nie 
będzie to z miłości, ale może dla 
fantazji, a najprawdopodobniej przez 
próżność. To mi przyniosło ulgę. 
Nie wszystko więc jeszcze było stra­
cone.. Kronprintz przy swem zmien- 
nem usposobieniu, prędzej, czy 
później, przesyci się tą nową zdo­
byczą... a wtedy... kto wie...

Niestety, nie na tern był koniec 
moich niepowodzeń!

Nazajutrz po owym’tennisie, ba­
ron von Werthau wziął mnie na 
bok i powiedział:

— Mój drogi, mam dla ciebie 
niezbyt miłą wiadomość... praw­
dopodobnie będziesz odesłany na 
front... Willy widzi cię tu niechęt­
nie... Wyobraża sobie, że to twoja 
obecność wstrzymuje pannę Ros- 
signol od przekroczenia z nim Ru­
bikonu.

— Niech i tak będzie—rzekłem, 
usiłując przyjąć z godnością ten 
nowy cios.—Jestem w służbie Jego 
Cesarskiej Mości i spełnię moją 
powinność tam, gdzie mnie poślą.

Von Werthau uścisnął mi rękę 
w milczeniu, a w dwa dni potem 
otrzymałem rozkaz udania się do 
Damvillers, pod komendę generała 
von Lochow.

Zdobycie fortu de Vaux podnie­
ciło zapał naszych armji. Po tylu 
straszliwych ofiarach, żadna nowa 
hekatomba nie zdawała się być 
zbyt kosztowną, byle tylko osiągnąć 
upragniony cel: opanowanie tego 
piekielnego Verdunu.

Ziemia pławiła się literalnie we 
krwi. Czterykroć sto tysięcy naszych 
żołnierzy padło już pod murami tej 
fortecy. Fren uzi musieli stracić 
drugie tyle. Ośmkroć sto tysięcy 
ofiar rozwlokło swe wnętrzności po 
dymiącym ołtarzu Verdunu.

A przez ten czas wesoły rzeźnik 
w swej rozkosznej Kapui Stenayu 
grał w tennisa, jeździł konno, kie­
rował automobilem, prowadził na 
spacer swoje psy, całował swoje 
kochanki, pędził najprzyjemniejszy 
żywot pod słońcem, stroniąc od 
zetknięcia się z rzeźnią i zdała tyl­
ko przez lornetkę śledząc ze znu­

dzeniem i niecierpliwością przebieg 
krwawego widowiska. Podczas gdy 
miljony jego bliźnich lało krew za 
niego, lub przez niego cierpiało, 
jęczało, konało z głodu i pragnie­
nia, podczas gdy te miljony dusiły 
się, zarzynały, umierały i gniły, ce­
sarski dziedzic Władcy Wojny pie­
lęgnował swoją ćwiczoną w spor­
tach osobę, namaszczał się wonno­
ściami, ozdabiał palce pierścionkami 
i tonął w upojeniach miłości.

Tonął... z nią! z nią!., moją Ju­
linką... Ta myśl prześladowała mnie 
bezustanku, zamieniając mój pobyt 
w Damvillers w piekło... Dręczony 
bezsennością po całych nocach, wy­
obrażałem sobie, co się tam działo, 
może w Chateau des Tilleuls, we 
wspaniałej sypialni księcia... Widzia­
łem przepyszne łoże pod jedwab­
nym, zielonym baldachimem, widzia­
łem Julinkę w bieliźnie z rozpu- 
szczonemi włosami, taką... jaką była 
owej nocy w Dun, kiedy mi się po 
raz pierwszy oddała... O! męczarnio 
tego wspomnienia!

Pewnego wieczora, trzeciego po 
mojem przybyciu do Damvillers, 
nie mogąc dłużej znieść tej nie­
pewności, wskoczyłem do furgonu, 
toczącego się w kierunku Dun, sam 
nie wiedząc, czego chcę, dokąd dą­
żę, i wysiadłszy w Milly, odbyłem 
resztę drogi piechotą.

Ciemno było zupełnie, gdy z nie-* 
opisanem wzruszeniem dostrzegłem 
zarysy tego samotnego domku, w któ­
rym takie niezapomniane przeżyłem 
chwile. Zwolniłem kroku.

Przed drzwiami stał automobil 
księcia, a za wręgiem majaczyły 
sylwetki dwóch ludzi, jakby stoją­
cych na czatach.

Wyminąłem ich, poczem, uszedł­
szy jakieś sto kroków, skręciłem 
w bok i na przełaj drąc się przez 
krzaki nadrzeczne, dotarłem do ogro­
du. Przesadziłem niski parkan i zwol­
na skierowałem się ku domowi. To­
nął w ciemnościach, tylko dwa okna 
pokoju Julinki, wychodzące na ta­
ras, były oświetlone.

Wydało mi się, że jacyś ludzie 
snują się po ogrodzie.

Przystanąłem mimowoli, wytęża­
jąc wzrok; wtem elektryczna latar­
ka błysnęła nagle o dwa metry ode- 
mnie, oblewając mnie swem błękit- 
nem światłem, i wnet ochrypły glos 
zaskrzeczał:

— Ach! to pan! Herr Oberleut- 
nant!

W półcieniu, jaki rzucało światło 
latarki, zamajaczyła ohydna twarz 
Kleina dwuznacznie uśmiechnięta.

— Co pan tu robisz? — zawoła­
łem, drgnąwszy mimowoli na całem 
ciele.

— Mów pan ciszej, proszę.
— Co pan tu robisz, Herr Klein?
— Jak pen widzi, Herr Ober- 

leutnant, spełniam moją powinność 
i czuwam.

— Nie rozumiem.
— Wszystkie kochanki Kron* 

printza są strzeżone; panna Ros- 
signol tak samo.

— Ona nie jest jego kochanką— 
wykrztusiłem.

— Ale nią będzie — rzekł, za­
śmiawszy się cynicznie wstrętny 
zbir.— Ale niech to panu nie prze­
szkadza wrócić do siebie, Herr Leut- 
nant, gdyż przypuzzezam, że tu je­
steś pan jeszcze u siebie — dodał 
chytrze.

— Jestem u siebie—odparłem.— 
Dobranoc.

Latarka zgasła. Skierowałem się 
w stronę mojego pokoju i kluczem, 
który misiem przy sobie, otworzy­

łem  szklane drzwi, prowadzące na 
taras.

Wszedłem dziwnie wzruszony. 
Smuga światła leżała na tonącej 
w mroku podłodze. Ta smugo po­
chodziła ze szpary w ścianie, dzie­
lącej mój pokój od pokoju Julinki. 
Wyrwał ją kiedyś prawdopodobnie 
jakiś granat i, rzecz dziwna, nikt 
w domu tego nie zauważył. Ale od­
kryły ją zaraz po mojem wprowa­
dzeniu się rysie oczy mego ordy- 
nansa ScbmutzdT, a ja korzystałem 
z niej często, śledząc niedomyśla- 
jącą się niczego Julinkę. Teraz też 
podążyłem pocichu do mego ob- 
serwetorjum. Mogłem widzieć w ten 
sposób znaczną część pokoju, jedno 
okno i połowę szklanych drzwi.

Julinka stała pośrodku w kape­
luszu i płaszczu od kurzu, gotowa 
do drogi.

Państwo Lormeau cisnęli się do 
niej w postawach błagalnych.

— Moje biedne dziecko! Moje 
biedne dziecko!—jęczała pani Lor­
meau.

— Moja postanowienie jest nie- 
cofnione—wymówiła Julinka spokoj­
nym, nieco twardym głosem.

•— Julinko! dziecko drogie!., po­
czekaj jeszcze trochę—prosił wuj.

— Już i tak zbyt długo czeka­
łam. Od iluż to miesięcy przygoto­
wywani to wszystko tak cierpliwie, 
tak drobiazgowo... Odkąd ten oficer 
tu zamieszkał, powzięłam ten za­
miar... bo wydał mi się możliwym 
do przeprowadzenia... Ileż ofiar mu- 
siałam ponieść! Ile wstrętów prze­
zwyciężyć!.. A teraz, kiedy już je­
stem u celu, miałobym się go wy­
rzec!.. Nigdy! — krzyknęła z dziką 
energją. ,

D alszy c iąg  nastąp i.
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OBCASY
GUMOWE

Bersona
czynią obuwie 

trwałem 
i eleganckiem.

Marka Ochronna

1

t

1

i

„DOM ŁOWICKI"
Czysta N° 1

KILIMY, WEŁNIAKI, PRZYKRYCIA: NA ŁÓŻKA, KA­
NAPY i KOZETKI, PORTJERY w STYLU LUDOWYM. 
Stale na składzie pantofle zakopiańskie we wszy­

stkich rozmiarach.
CHUSTKI KRAKOWSKIE, LALKI, RZEZBY i t. p. 
SZKATUŁKI BATIKOWE i inne wyroby z drzewa.

i

1

t

B A L S A M
UŻYWAMY PRZY NERW O BÓ LACH, 
A R T R E T Y Z M IE  I R E U M A T Y Z M IE . 
ZAKŁADY CM EM- FARMAC-2 
W A R 3ZT0W A K C ,,M O T O R **

KRSY Ogniotrwałe-Pancerne
Kasetki, Kufry, Prasy, Budowa Skarbców

S. ZWlERZCHOWSKI i S-ka
firma egzystuje od 1892 roku w KIJOWIE, 

obecnie Warszawa, Nowy-Świat 41, telefon 121-57. 
Sklep Warecka 9, telefon 122-97.

SIBUNION
jest rękojm ią dobroci tow aru

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  
A N G I E L S K Ą

HERBATĘ i KAKAO
w  o r y g in a ln y m  o p a k o w a n iu

SKŁAD GŁÓWNY

WARSZAWA B IE L A Ń S K A  18. j TELEFON 258-14. 507-88.

w POZNANIU, WRONIECKA 1 O D D Z IA Ł Y : we <-WOWIE, SYKSTUSKA 54 
w WILNIE, DOBROCZYNNY2.

zPIASEK D-ra Sćguinaud’a alkaliczny usuwa:
wągry, chropowatość skóry, gęsią skórkę,
zwęża rozszerzone pory. O D M R O ŻE N IA

leczy preparat Japoński D-ra Togo.
Zakład Leczniczo- IZ I  I M F f If I WARSZAWA, 
Kosmetyczny I \  L  11T1 L. V  I\ I NIECAŁA 5.

■ ■■■► < 

Najlepsze polskie siatki żarowe

„ŻAR”
Wszędzie do nabycia!

=2



H y g ien iczn y  p r o s z e k  TVT T  ZA T  99 
do p o c h ła n ia n ia  k u rz u  •

Czyści i dezynfekuje posadzki, podłogi (zamienia ich mycie) dywany, meble (nie potrzeba 
wynosić z mieszkania). Zabija zarodki pluskiew i pcheł. Ochrania futra, dywany, 
pianina od moli. Duża oszczędność na odnawianiu ścian, czyszczeniu mebli dywanów 

i t. p. w salach koncertowych, balowych, teatralnych i t. p.
— Sprzedaż w składach aptecznych i mydlarniach. ..... —....  :

Hurt wyłącznie 'T' F D  F ** Przedstawiciele wszędzie
CHMIELNA 9 teł. 138-58 „ b R U k  . poszukiwani.

BELLONA’’
miesięcznik wojskowy wydany przez Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 
pod redakcją pułk. dr. Wacława Tokarza kończy obecnie piąty rok istnienia.

TZJ r  T 71 Jest pismem fachowem, mającem za zadanie zarówno zaspokojenie
potrzeb naukowych oficerów wszystkich broni, jak i zainteresować

nie szerszego ogółu sprawami wojskowemi. Wtym celu zamieszcza w każdym zeszycie:
1) Prace historyczno-wojskowe, 2) Artykuły fachowe z dziedziny doświadczeń wszystkich broni 
i służb, 3) Artykuły z dziedziny wyszkolenia wojska, 4) „Przegląd broni i służb, tudzież naj­
ważniejszych zagadnień wojskowych", 5) W rubryce ,,Na czasie" omawia aktualne sprawy wojsko­
we, 6) Kronikę wojskową państw obcych, 7) Sprawozdania z literatury wojskowej naszej i obcej. 
Pozatem do każdego zeszytu „Bellony" dołączany jest „ K o m u n ik a t B i b 1 j o g r a f i c z n y" 
literatury wojskowej naszej i obcej a raz na kwartał „W o jsk o w e  w ia d o m o ś c i  b i bl jo  g ra ­
f ic z n e " , których zadaniem jest umożliwiać zainteresowanym orjentację w całokształcie zagadnień, 
poruszanych w bieżącej literaturze wojskowej tudzież ułatwiać decyzję co do zakupu książek 

znanych z „Komunikatu bibljograficznego" jedynie z samych tytułów.
Prenumerata „Bellony" wynosi kwartalnie 1.800 Mkp. Cena zeszytu pojedyńczego 600 Mkp.
Adres Redakcji: Zamek, Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. Adres Administracji: Główna 

Księgarnia Wojskowa, Nowy-Świat 69. Telef. 202-19.
Ostatnie wydawnictwa Wojskowego Instytutu Naukowo-Wydawniczego.

_________ C E
S T R O N A

II
HI
IV

Balck—Rozwój taktyki . . . . .  Mkp. 1.900.— 
Bałaban i W olski-W ojskowy słowni­

czek lotn. polsko-franc.-niem -rosyjski „ 1.250 —
Biesiekiersk i—Fortyfikacja połowa . . * 1.500.—
Hniłko—Wojna polsko-moskiewska pod

Cudnowem w 1660 r ..............................640 —
Jacyna i Łunkiewicz—Nauka artyl. cz. 1 „ 2.750.—
Klochowicz—P is to le ty ............................ „ 900.—
Lencewiez—Kurs Geografji Polski . . „ 3.000.—

Do cen powyższych dolicza się

Olszewicz—Polska kartografja wojskowa „ 1.900.—
Maćkowski i Sikorski—Od Słuczy nad

Dźwinę................................................ ....  „ 700.—
Romiszowski—Zasady użycia czołgów . „ 820 —
Sarnowski—Żegluga powietrzna . . . „ 4.0< 0 —
Skałkowski — Pamiętnik o legjonach

polskich we W łoszech ....................... „ 500.—
Lebiedziński—Analiza matematyczna . „ 4 000.— 
20 pr. dodatku drożyźnianego.

1 OKŁADKA

W tek śc ie

N V Z A

270.000.-

o a ł

zs
O S Z E N I  Ai

135.000.—
112.500.—225.000.—

2C0.000._- 
225.000.
337.500. Fi68.750. -

100.000.22 
112.500.—

Przed rom ansem 14Z.500.—

72.000.-
60.000.
55.000.— 
60.000. -
90.000.—

38.250.—
33.750. -  
30.000.—
33.750. — 
50.000.—

JLL
20.250.-
18.000.
1 6 .000 .-
18.000.—
2 7 .0 0 0 .-
22.000.—78.750.— 4 1 .5 5 0 .- 22.000 —

iRifl KLISZE na rach.KLIIENTA.
________________ _ 2 8 5 . 0 0 0 . ________

STRONA OPISOWA: Mh 200.GU0.-FO TOG 
Za w iersz w ysok. 1 m ilim etra szerok ośc i 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
1 KOMUNIKATY Mk. 450 PIERWSZA STRONA tek st Mk. 1.C00. — Za te r ­
m inow y druk ogłoszeń  Adm inistracja n ie odpow iada. Ceny pow yższe  

są u sta lon e Jako n etto . W szelkie u stęp stw a  są w yk lu czon e.

PRENUMERATĘ przyjmują:
W WARSZAWIE. Administracja „ŚWIATA** 

SZPITALNA 12. Tsl. 47-28. Konto czekowe P. K. O. Na 37B6.
Księgarnia Trzaska, Evert ł Michalski Krak. Przedmletołe 18, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. „PROMIEŃ" Piotrkowska Nfi 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 9 .6 0 0 -, 
miesięcznie Mk.3 200 —, z odnoszeniem do domu kwartalnie 
10.200.—miesięcznie Mk. 3.400.—na prowincji kwart. Mk. 10.200 
mfes. Mk. 3.400 — zagranicą: podwójnłe.Numer pojed. Mk. 800

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


